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Diany wciągnięto czarny sztandar na 
znak rozpoczęcia głodówki. Wszędzie 
cisza, wszędzie milczenie. Strajkują
cy na powierzchni robotnicy w sile o
oklo 500 ludzi. solidaryZUjąc się z zało· 
gą w podziemiach, spokojnie oddali się 
zadumie nad dalszym swym losem. W 
godzinach rannych sygnalizowano z 
podziemi o pierwszych ofiarach tej ob
ostrzonej walki. 

Grup.a mieszkańców Ossy z Wrzoskiem i Grul'ze ~ kim. b. oskario1:lVID w 
odrzywolski ID na czele. 

procesie Takie napisy widmeją na kiLku chałuoach 
w Ossie. . 

Po porozumieniu się, zesłano w dół 
kolumnę sanitarną, której .obowiąz
kiem było czuwanie nad chorymi. Go
dziny południowe ubiegłej środy do
prowadziły wreszcie do porozumienia. 
Na teren okupowanej kopalni wyje
chali dwaj sekretarze związków zawo
dowych, którzy odbyli dwa ~ebrania, 
jedno w podziemiach, a drugie na po
wien:chni. T],Ulln~ mieli oni pracę. gdyż 
straJkując? nie chcieli wchodzić na 
żadne kompromisy, lecz stanowczo do
magali się ostatecznego załatwienia 
sprawy. ,.My wytrzymamy jeszcze 
miesiąc, jak będzie taka \vola Boża, 
ale nie ustąpimy.", mawiali jedni, gdy 
chorzy doda wali: "Chociaż])y nam 
przyszło tutaj umrzeć, sprawiedliwość 
ludzka musi zwyciężyć". Wreszcie po 
wielkich zabiegach postanowiono za
wiesić narazi e dalsze kontynuowanie 
strajku i powoli podziemia poczęły 
się cpróżniać. 

(Patrz reportaz strona 3). 

Zwycięstwo zdecydowanej woU gónlikó'w śłąskich 

~łrajk na ,,~ly~a[~ JaD~owi[ i[~" Jrl~rWany Temu, kto nie był obecnym w da
Dej chwili na terenie okupowanej ko
palni, trudno zrozumieć, co się P 'lŹ
niej działo. Rozległ się jeden krzyk, 
jeden płacz. Rodziny witały powraca
jących z podziemi, tak, jakby powraca
li z 7.a grobu. Po uczernion~r ch od py .. 
lu węglowego twarzach górnil(ów to
czyły sobie brózdv - łzy wzruszenia. 
Dzieci, caołwały sw?ch drogich ojców 
i umorusane spieszyły napowrót do 
matek, by oznajmiĆ, że widziały jU?; 
swego "fatcrka". Potem wzbił się na· 
gle z jednej z grup chóralny śpiew, do 
którego przyłączyły się głosy wszyst
kich obecnych. Śpiewano "Wszystkie 
naszE' dzienne sprawy", a z masztu ko
palnianego powoli poczęła opadać 
czarna chorągiew, by ustąpić miejsca 
narodowej "biało-czerwonej". Powoli 
opustoszały tereny kopalni i robotnicy 
porozchodzili się do domów, by po 
przespanej po raz pierwszy od pięciU 
dni nocy w łóżku, na drugi dzień sta
nąć z nową energją do swego warszt ... 
tu pracy i zająć się wydobywaniem 
węgla "naszego polskiego czarnego 
djamentu". 
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Przy śpiewie "Wszystkie nasze dzienne sprawy" zdj'ęto z kopalni czarną chorągiew 
, • '. < , \ na znak, że straJk głodowy został przerwany 

R y b n i k, 10. 7. - Ubiegłej środy, 
po odbytej w starostwie w Rybniku 
konferencji pomiędzy dyrekcją kopal
ni "Szyby Jankowice", a radą robotni
czą i przedstawicielami związków za
wodowych, zlikwidowano pięciodnio-
Wy okupacyjny strajk na kopalni w 
Boguszowicach. 

Tyle podały, poza kilku drobniej
sremi szczegółami, oficjalne komuni
katy prasowe, bez wgłębienia się w 
dalsze niezmiernie ciekawe momenty, 
mogące na.leżycie oświetlić sprawę, 
której p<>d każdym względem nie na
leży lekceważyć. 

Chodzi bowiem w danym wypadku 
nie o .żadne zlikwidowanie, lecz tylko 
zawieszenie akcji strajkowej na czas 
do 3 tygodni. Robotnicy, tyle razy za
wiedzeni, nie poszli tym razem na 
czcze oibiecanki i przyrzekli jedynie 
spokój i podjęcie pracy do czasu ogło
szenia wyniku specjalnych badań, któ
re mają bye przeprowadzone w naj
bliższym czasie na terenie kopalni 
przez fachowców-inżynierów górni
czych. 

Według przyrzeczenia wojewody 
ślą.skiego, badanie pójdzie w kierunku 
ustalenia warunków technicznych i 
eksploatacyjnych kopalni "Szyby Jan
kowice" przez osoby zupełnie nieza
leżne. Jak bowiem wiadomo, dyrek
cja tej placówki przemysłowej nosiła 
się z zamiarem całkowitego zlikwido
wania, a nawet na zatopienie wszyst
kich podziemi, motywując krok ten 
brakiem węgla, względnie niekalkulu
jącą się eksploatacją. Jak się jednak 
okazuje, robotnicy tej kopalni wiedzą, 
jakie złoża węgla "SzybY Jankowickie" 
posiadają i wiedzą także, że argument 
nierentowności kopalni, to zwykły ma
newr baronów węglowych na Śląsku. 
Jaki więc weźmie obrót ta cała spra
wa, narazie trudno przewidzieć, lecz 
dziś już można przewidzieć, że rzeczo
we badanie terenów kopalni wyjdzie 
tylko na niekorzyść jej kierownictwa. 
Powstanie wówczas pyta-nie, co zrobić 
z winnymi stwarzania na Śląsku coraz 
to większych kadr bezrobotnych. Ro
botnik śląski, dostatecznie narodowo 
UŚWiadomiony, był dotychczas bezs>i1-

ny wobec tych wszystkich machinacyj, 
pogrążających go coraz więcej w nę
dzę. Dziś znalazł on broń skuteczną j 
niewątpliwie słuszną, tak, że śmiało z 
podniesionem czołem przeciwstawia 
się losowi, który mu przeznaczyli za
kapturzeni ludzie, z międzynarodowej 
mafji węglarzy-przedsiębiorców, będą
cych dotychczas prawie że panami ży
cia i śmierci swoich "poddanych". 

Ostatni strajk na "Szybach Janko
wickich" wykazał aż nadto wolę ślą
skiego górnika, który spokojnie, z za
ciśniętemi zębami, bronił swojego war
sztatu pracy przed zagładę., zapowia
dając okupację aż do skutku, to znaczy 
aż do ostatecznych granic wy trzymało-

ści ludzkiej. W tym duchu podtrzy
mywała strajkujących ,vydatna pomoc 
z poza terenu kopalni, gdzie czy to 
ksiądz, czy kupiec, czy nawet gmina, 
każdy spieszył z pomocą załodze, do
starczając jej środków żywności, cie
płych napojów, jak mleko, herbatę, a 
nawet buljon, nie zapominając o po
zostałych na powierzchni rodzinach. 
W tern rozumnem współdziałaniu spo-
łeczeństwa, Widzimy zadatek lepszej 
doli górnika na przyszłość. 

Gdy upłynęły 4 dni strajku i nocą 
musiano kilku chorych, wskutek bra
ku świeżego powietrza, górników, wy
dobywać na powierzchnię, przystąpiono 
do ostrzejszej akcji. Na maszt kopal-

Pikantna sprawa 
adw. Hofmokl-Ostrowskiego 

Oska:rżonego pr~e~wno na ro~p~aJwę 41 wvę~ienia 

Tyle wrażeń ze strajku na "Szybach 
Jankowickich", lecz jak będzie sytua
cja wyglądała za 2 do 3 tygodnie? 

Piech. 

Bomb.a w poUcji 
Jerozolima. (PAT). Wczoraj 

War s z a w a. (Tel. wł.). W piątek koby materjał o przebiegu tej rozpra- wieczorem rzucono w Jerozolimie 
przed sądem grodzkim XIII oddziału wy prasa miała otrzymać bezpośred- bombę na podwórze komendy policji, 
toczyła się sprawa o naruszenie tajem- nio od adw. Hofmokl-Ostrowskiego. Z gdzie w tym czasie znajdowało się 
nicy rozprawy sądowej przeciwko tego powodu postawiono go w stan 0- wielu policjantów brytyjskich. Bomba, 
adw. Hofmokl-Ostrowskiemu. skarżenia. która. posiadała dość silną siłę wybu-

Tło sprawy przedstawia się nastę- Na rozprawę do sądu grodzkiego ch ową, nikogo jednak nie raniła. 
pująco: Niedawno toczył się proces, w przywieziono oskarżonego taksówką U Ooboszyn'sk'"lego 
którym oskarżony był pewien jego- w towarzystwie posterunkowego z wię-
mość J.>rze~ młodą. Il:iewiastę od dop~- zienia mokotowskiego, w którem obec- Kra k ó w. (Tel. wl.) Wczoraj' wła. 
szczame SIę na mej czynów lublez- nie przebywa. Rozprawa miała cha- dze zezwoliły na widzenie się siostry 
nrch. Na !ozprawie w są~zie. gro~z- rakter formalno - procedura.lny, wno- z Adamem Doboszyńskim w więzieniu 
kltn oskarz~ny tłu~aczył Slę, ze mając szono bowiem liczne wnioski na powo-- św. Michała. 
pewne za~mlov.~ame a:ty~tycz~e, do- łanie świadków i biegłych. Mimo to Siostra aresztowanego, doktorowa 
konywał Jedrme P?mIarOW, Jak ~a rozpmwa obfitowała w szereg krótkich Malkiewiczowa, zjawiła się w towarzy
modelce, a ona musIała być naturalme spięć pomiędzy broniącym się osobi- stwie adw. Pozowskiego. Rozmowa 
rozebran~. W charakterze . obroń C! ście oskarżonym i popierającym o- trwała około 20 minut i odbywała się 
bra~ udZIał adw. Hofmokl-Os!rowskl, kairżenie prokuratorem Zielińskim. w obecności sędziego śledczego Rogow
senJo:. Proces. odbywał s~ę przy Dla zbadania śzeregu świadków, pro-- skiego. 
drZWIach ~amkmętych, natomIast wy- ces, budzący tak wielkie wnteresowa.- Doboszyński wypytywał o zdrowie 
rok zgodme z p~ocedurą został oglo- me nietylko w kołach prawniczych, matki, a potem omawiał sprawy skar
szony p:zy drZWIach ?tw.arty~h. wstał odroczony. b?wo-podatkowe, podpisał pełnomoc-. "«rotce ~ode~ ~OJaWlłr tS~~ w pra-

I 
W sobotę adw Hofmokl _ Ostrowski mctwa na prowad.zenie jego spraw c. y

~J.e s o eczneJ o. a n~ n~ ~ I ~ prze- ma proces '0 znie~ażenie władz w cza- wilnych adw. Habudzie, oraz pełno-
legu. rozpraw~, Jak rowmez felleton. o • kt6rym b ł ob oń ł mocnictwo do spraw karnych dla ad .. 

przebIegu całej sprawy. DoehodzeDla SM]IrOeesu, M Y r. ~ wokat6w Poaowąkiego i ~ułkow 
władz prokuratorskich stwierdziły, ja- E J skieP~· · ~- - ' - -"'. 
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l~m f~li u liH J ~W w 8IHfH[i! fI l [Jm 1 
. "Sanacja" złamała Iradvdł) i pogwałciła duszę polską 
Ł ód ź, w lipcu 

W aferze Parylewiczowej działały 
sprężyny żydowskie. Żydzi byli w tej 
aferze stręczycielami i pośrednikami. 
W żydowskich sklepach i magazynach 
zadłużyła się kobieta, której ambicje 
i chęć błyszczenia były większe, niż 
dochody m~ża. Żydzi z całą gotowością 
udzielali jej kredytu, a później, gdy 
zaczęli upominać się o należność, po
kazali jej jednocześnie drogę, na której 
bez wielkiego trudu można zdobyć 
pieniądze. Tak przynajmniej wynika 
z tego, co dotychcvas doniosła prasa 
o paskudnych interesach p. Pary lewi
czowej, z domu Pierackiej, żony preze
sa krakowskiego Sądu Apelacyjnego. 
Jest to rzeczywiście naj paskudniejsza 
afera, jaka zdarzyła się w naszem mło
dem państwie. I jeśli śledzwo W tej 
brzydkiej sprawie przeprowadzone bę
dzie z całą bezwzględnością, jeśli do
trze do ostatnich zakamarków tej hi
storji, to może otworzą się oczy wła
ściwym ludziom na największą krzyw
dę, wyrządzoną Polsce w ostatnlem 
dziesięcioleciu. 

Krzy\vdą. tą, a raczej zbrodnią, było 
wprowadzenie przez Blok Bezpartyjny 
Żydów do warstwy rządzącej Polską. 

Po odzyskaniu niepodległości, Ży
dzi podjęli na wielką skalę wysiłki, 
by wtargnąć do rządzących polskich 
sfer politycznych. To im się jednak 
nie udało. 'vV Polsce rządziły wielkie 
stronnictwa polityczne. A tylko jedno 
z nich dopuszczało Żydów, mianowicie 
part ja socjalistyczna. Poza tern ani 
ugrupowania narodowe, ani chłopskie 
nie przyjmowały do swoich szeregów 
Żydów. 

W pierwszych latach Niepodległości 
Żydzi skazani byli na własne przed
stawicielstwo parlamentarne, ldóre 
znowu było zbyt słabe, by zdobyć sobie 
jakieś poważniejsze wpływy. Działali 
wprawdzie intensywnie za kulisami, 
ale cała administracja państwowa i 
wyższa biurokracja wolna była od 
wpływów żydowskich, w daleko więk
szej mierze, niż w państwach zachod
nich. 

Żydom stan taki się nie podobał. 
A gdy zawiodły próby rozszerzenia 
swoich wpływów zapomocą stworzenia 
wielkiego bloku wszystkich mniejszo
ści narodowych, oczywiście pod ko
mendą żydowską, Żydzi stali się nagle 
wrogami ustroju pa.rlamentarnego, wi
dząc, że wrouzona Polakom, wszelkich 
odcieni poli tycznych, niechęć do ele
mentu żydowskiego, nie pozwoli im 
wedrzeć się do polskich stronnictw 
politycznych, stanowiących \>vówczas 
warstwę rządzącą. 

Należy tu jeszcze nadmienić, że 
wszelkie próby stworzenia partji libe
ralnej, pozbawionej wszelkich uprze
dzeń wobec Żydów, nie dały nigdy 
żadnego wyniku, mimo, że podejmo
wane były zawsze pod hasłami pań
stwowemi. Że wspomnimy tylko o 
słynnej z powodu śmiesznego skrUlu 
"Demokratycznej Unji Państwowej", 
t. zw. DUP-ie i kilku innych. 

'vVreszcie, ku nieopisanej uciesze 
Żydów, parlamentaryzm polski został 
roztrzaskany w roku 1926, a prędko 
potem obóz pomajowy, czyli t. zw. "sa
nacja", przystąpiła do tworzenia stałej 
warstwy rządzącej, o charakterze rze
komo bezpartyjnym. 

Probę stworzenia bezpartyjnego 
obozu politycznego, mającego objąć 
całe społeczeństwo, zaczęto realizować 
bez uwzględnienia najwyrażniejszej i 
najbardziej charakterystycznej, pol
skiej tradycji politycznej, która nie 
dop,uszcza nawet myśli o tern, by Ży
dzi łacznie z Polakami i obok nich 
mogli <brać udział w decydowaniu o 
sprawach public:i!Dych. Blok Bezpar
tyjny otwarly byt jednakowo dla Ży
dów i Polaków. I to stało się jego zgu
bą. Polacy odwrócili się od obozu, urą,
gajQ.cego najgłf.'biej w duszy polskiej 
zakorzenionej tradycji - znto tem 
tłumniej weszli doń Żydzi. 

Jeżeli dzisiaj nawet prostaczkowie 
mówią, że B. B. zaprzedał PolSkę ży
dom, to nie powtarzają. oni pacierza 
za. panią. matką. "endecką", ale rają 
wyraz naj głębszemu swemu przeświad
czeniu. Bo Polska nie znała nigdy 
obozu rządzącego, otwartego dla Ży
dów. Nie znała nawet polskiej parlji 
politycmej, do któntj Żydom dozwolo
ny byłby wstQP bez żadnych ograni
czeń. B. 1l. złama.ł ~ trady:cję, pogwał-

cił duszę polską.. Skonał wprawdzie 
z tego powodu, ale wniósł do życia po
litycznego w Polsce jad, od którego 
organizm Polski nie może się uwolnić 
bez bólów, wstrząsów I, Bóg wie, ja
kich jeszcze przejść w przyszłoścl 
Wreszcie jednak uwolni się. Natura 
polska jadu żydowskiego nie przyjmie, 
tak, jak przyjęły go inne narody. 

Co stałoby się z Polską., gdyby 

gwałtem l przemocą. ,jak robił to B. B., 
nadal usiłowano wsą.czać jad żydow
ski do jej organizmu politycznego -
widzimy po gwałtownem mnożeniu się 
c·oraz brudniejszych, coraz haniebniej
szych afer. 

Oto myśli, jakie każdemu powinny 
nasunąć się przy rozważaniu afery 
Parylewiczowej i innych wielkich afer 
i skandali ostatnich czasów. 

Ci, w których rękach spoezywa"jąl 
dziSiaj rzą.dy Polski, powinni z akll 
afery Parylewiczowcj wy<:zytać ostrze ... 
żenie, że udział żydów w warstwie rzą" 
dzQcej Polską, to śmierć PolskI, śmier~ 
najstraszliwsza, jaką. tylko można s~ 
bie wyobrazić, haniebniejsza stokro~ 
od rozbiorów - śmierć w bagnie ko-o 
rupcjiJ łajdactw i afer. XX 
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Według prowizorycznych ob liczeń straty S:karbu Państwa na terenie samego woje
wódl1wa łódlkiego wynoszą przeSZło 2 i pół miljona zł 

Ł ó d ź, 10. 7. Niedawno zostało za
koilczone dochodr.enie w głośnej aferze 
łapówkowej w wydziale komunikacyj
nym łódzkiego urz\,du wojewódzkiego. 
Jak wiadomo, wdrożone w swoim cza
sie śledztwo przez III brygadę łódzkiej 
policji śledczej, dostarczyło warszaw
skiej policji materjału, umożliwiające
go rozpoczęcie śledztwa i w Warszawie. 

W wyniku tego śledztwa areszto
wano naczelnika wydziału komunika
cyjnego warszawskiego urzędu woje
wódzkiego, Sendera, oraz referentów 
w ministerstwie komunikacji. inż. Pod
horodYllskiego, Olechnowicza i Śmi
gielskiego. 

'vV Łodzi natomiast aresztowano b. 
kierownika wydziału ruchu przy urzę
dzie wojewódzkim, inż. Brylińskiego, 
b. referenta A. Schrama i wielu in
nych. 

Nadużycia polegały przedewszyst
kiem na braniu łapówek przez całą. 
zsrraję pośredników, celem osiągnięcia 
koncesji na przewóz towarów i osób 
pojazdami mechanicznemi, celem u
marzania lub obnizenia opłat na rzecz 
funduszu drogowego, celem uzyskania. 
najlepszego rozkładu jazdy itp. 

Tak w Łodzi, jak i w Warszawie 
gniaZdO korupcji zqajdowa.ło się przy 
Związku właśc. autobusów. Lokale zo
stały opieczętowane, a prezesi: Szust
kiewicz w Łodzi i Wierzbicki w War
szawie, siedzą za kratami. Ludzie ci 
doszli do olbrzymiego majątku, dzięki 
tym oszustwom. 

Czysto żydowska 

na wiemy, że powody do wszelkiej ko
rupcji w Polsce, jak zresztą. na całym 
świecie, dają zawsze żydowskie kom
binacje i żydowskie szachrajstwa. 

Według prowizorycznych obliczeń, 
straty skarbu pallstwa na. terenie sa
mego woj. łódzkiego wynoszą przeszło 
dwa i pół miljona złotych. 

Pokrzywdzeni zostali 
Polacy 

Pokrzywdzeni zostali w pierwszym 
rzędzie Polacy, którzy albo nie otrzy
mali koncesji wogóle, lub koncesje im 
odebrano pod różnemi pozorami. !Taj_ 
smutniejszy jednak jest fakt, że Żydzi 
znaleźli tużędników państwowych, 
którzy stali się dowolnem narzędziem 
ich woli. Spotka ich teraz za to zasłu
źona kat·a i hallba. 

Prasa różnie komentuje tę .aferę 
autobusową. I tak np. "I. K. C." w czo
lowrm artykule pisze, że trzeba wrócić 
do liberalnej polityki gospodarczej, 
gdyż ona tylko daje gwarancję zdro
wego rozwoju naszej gospodarki. 

,,'vVszelkie systemy koncesyjno-re
glamentacyjne - czytamy dalej wtem 
piśmie - stwarzają. pokusę dla urzęd
ników do załatwiania spraw nie we
dług prawa i racji dobra publicznego, 
a po myśli petenta, który urzędnikowi 
zaofiaruje dochód "dodatkowy". 

Zatem, zdaniem "I. K. C.", urzędnik 
państwowy, ze skromną. pensją. ZOO do 
300 zł, . nie przedstawia gwarancji, iż 
sprawy takie, jak koncesyjno-regla
mentacyjne, załatwi bezinteresownie 

afera i sprawiedliwie. 

I 
Znana jest krzykliwość i ekscen-

Łódzki żydowski "Głos Poranny", tryczność"I. K. c.", sądziliśmy jednak, 
opiSUjąc szczegółowo tę aferę autobu- że na takie szmoncesy zdobyć się może 
sową, pomija skrupulatnie wszystkie tylko jawnie żydowskie pismo w ro
nazwiska żydowskie, aczlco]wiek jest dzaju"N aszego Przeglądu". 
to a~era czysto. żydowska, przez ŻydÓW Jeśli w Polsce nie potrafilibyśmy 
zainicjowana l przeprowadzona. dobrać sobie urzędników dla urzędów 

Dosyć spojrzeć na listę aresztowa- wojewódzkich, lub ministerstw, którzy 
nych w związku z tą. aferą, by stwier- nie 'dawaliby gwarancji sumiennego 
dzić, że to czysto żydowska kombina- załatwiania spraw, im powierzonych, 
cja. Oczywiście "Głos Poranny" nie to w takim razie wogóle należałoby 
wymieni tych Rabinowiczów, Fryd- wyrzec się własnej państwowości, a do 
manów, Freimanów i innych manów. takich absurdów dążą wnioski "Ilustr. 
Zresztą, to jest zbyteczne, gdyż oddaw- Kurjera Codzienego". 

Gdzie leżv źródło oszustw 
Źródło zła tkwi nis w naszych 

urzędnikach, nie w systemie reglamen
tacyjno - koncesyjnym, ale zupełnie 
gdzieindziej. Wrócimy jeszcze do tego. 

'vVłaśnie sprawa komunikacji auto
busami i sprawa motoryzacji kraju 
wykazały bankructwo polityki libe
ralnej. Trzeba bowiem z!laĆ tragedję, 
jaka miała miejsce przed ukoncesjo
nowaniem przedsiębiorstw przewozo
wych pojazdami mechanicznemi, i ja
ka katastrofa groziła motoryzacji kra
ju, dzięki polityce liberalnej rządu w 
tej dziedzinie. 

Otóż pionierami naszej komunika
<:ji samochodowej byli Polacy, prze
ważnie b. wojskowi z kolumny samo
chodowej. Szybko zorjentowali się Ży
dzi, że w tej dziedzinie można robić 
"dobre interesy", i nastał okres formal
nego najazdu żydowskiego na przed
siębiorstwa autobusowe, tak, że wkoń-

cu cała komunikacja autobusami zna
lazła się vv rękach żydowskich. Polacy 
natomiast zostali niemal całkowicie 
wyparci i zrujnowani. 

• 
Zydowskie tricki 

Jeden z tricków żydowskkb, które
mu zawdZięczamy wyeliminowanie Po
laków z komunikaCji autobusowej, 
polegał na kupowaniu samochodów 
na raty. ŻydZi zakup'ywali masowo 
samOChody na raty i rzucili nadmier
ną. ilość wozów na jeden odcinek ko
munikacyjny, eksploatUjąc maszyny do 
ostatnich granic, nie dbają'C o konser
wację wozów, nie płacąc podatków 
i rat przypadają.cych, dokonywali prze
wozów za bezcen, rujnując w ten s~
sób wszystkich tych przedsiębiorców, 
którzy wozy nabYli za gotówkę i ze 
wzgl~dów na amortyzację włożonego 
kapitału i konserwację wozów, nie 

mogli przewozów dokonywać za. psiej 
pieniądze. 

Stracili jednak nietylk~ przed~ię; 
biorcy uczciwi na. tych ~~dowskICłi 
kombinacjach, ale straCIlI przede. 
wszystkiem przedstawiciele fabryk sa .. 
mochodów, którzy w dobrzej wierz~ 
sprzedawali W07.y na nieplacone raty~ 
Zanim jednak zdołali spowodować za ... 
jęcie sprzedanYCh na raty samoch~ ... 
dów otrzymali już tylko zwrot zm .... 
szcz~nYch· gratów. Żyd oczywiście z~OoI 
lał w tym czasie zarobić sto razy Wlę ... 
cej, niż go całe przedsiębiors~wo kOol 
sztowało, i jeŚli komornik zajął m~ 
jeden wóz, to w innej firmie zakupIł 
znów na raty dziesięć innych samo.
chodów, nie płacąc oczywiście w dal .. 
szym ciągu rat. 

Kombinacje te i inne, wytworzyły 
istny chaos na rynku samocho.dowY~ 
i w komunikacji autobusowe}, gdy2j 

_ wkońcu kursowały tylko same graty~ 
które nie dawały rękojmi bezpieczeń
stwa i gwarancji ciągło' ci ruchu. O 
takich historjach alarmowaliśmy kil .... 
kakrotnie. 

W tym stanie rzeczy musiało inge
rować państwo, w imię solidnych 
przedsiębiorstw, motoryzacji kraju 
i bezpieczelistwa publicznego. Tem 
bardziej, że skarb państwa. nie otrzy
mywał od przedsiębiorców przewozOol 
wych prawie żadnego podatku. 

Następnie poważnie zagrożony był 
interes P. K. P. 

Jak miało · być 
a jak jest 

Tworząc ustawę koncesyjną dla: 
przedsiębiorstw przewozowych, kierOooi 
wano się następują.cemi wytycznemi~ 

1) Usunięcie nieucz<:iwej konkuren
cji przez kontrolę ruchu na pos:?:cze
gólnych odcinkach komunikacyjnych 
i przez ustalenie minimalnych opłat 
dopuszczalnYCh; 

2) dopuszczenie do przewozu tylkd 
takiego taboru, który pod względem 
konstrukCji da,vał gwarancj ę bezpie
czeństwa ruchu; 

3) przedsiębiorcy pOWinni być f./l,ol 
chowcami, zobowiązanymi · do prowa~ 
dzenia ksiąg handlowych, oraz do u
bezpieczenia. mienia publicznego od! 
wypadków; 

4) zezwolenie na prowadzenie przed
siębiorstw przewozowych otrzyma:c9 
miały tylko osoby o nieposzlakowanej. 
przeszłości moralnej i kupieckiej. 

Stało się jednak inaczej. Ustawa 
koncesyjna, zamiast być ochroną. dla. 
solidnych przectsi~biorców przewozo
wych, przyezynila się do ich ostatecz
nej ruiny, a ciemne elementy wyko ... 
rzystały ustaw~ koncesyjną do zysków 
w postaci łapówelc. Jak to się stało? 

Otóż z chwilą, gdy rozeszła się 
wie.Ść o ukoncesjonowaniu przedsię
biorstw przewozowych przewozowych, 
powstał nieopisany gewałt wśród Ży':' 
dów. Każdy Żyd starał się czemprędzej 
znaleźć jakiegoś patentowanego Pola
ka, któryby zapomocą swych wpływów 
lub znajomych wystarał się o konceSję 
dla Żyda, a Żyd pla(' · t każdą cen~, 
każdą. łapówkę. Nic dZIwnego, że ŻydZi 
znaleźli .wp'Q:.wQwy'ch ~ednikÓW, lub 



zdobyli względy wysokich urzędników 
państwowych, którzy za wysokie ła
pówki przeprowadzili ot, co Żyd chciał. 

Tu tkwi tragedja 
I w tern tkwi tragedja, którą moż

na nazwać naszą ogólnopolską trage
dją· Za dużo mamy tego destrukcyj
nego elementu żydowskiego. Możemy 
dobrać najlepszych urzędników, stwo
rzyć najlepsze systemy gospodarcze, 
a Żyd wszędzie włazi i swemi brud
nemi łapami (!) zapaskudzi wszystko. 

Odrodzenie moralne narodu polskie
go, odbudowa i umocarstwowienie 
państwa polskiego, zależy od rozwią
zania kwestji żydowskiej, t. zn. od 
rychłego usunięcia ich z kraju. 

Jak w aferze autobusowej, tak 
samo destrukcyjnie działają Żydzi na 
każdym odcinku naszego życia gospo
darczego. Mamy przysłowie: "Gdzie 
cobry interes, tam też Żydzi". Jest 
jednak jeszcze inne przsłowie: "Gdzie 
Żyd, tam interes nieczysty". O tern 
trzeba pamiętać! Owe 

4: -, 
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R a w i c z. (Tel. wł.) Wbrew donie
sieniom P. A. T-icznej, marjawickiego 
"arcybiskupa" Kowalskiego przewie
ziono do więzienia karnego w Rawi
czu dopiero wczoraj, w czwartek, wie
czorem o godz. 21. Miał on na sobie 
sukniQ marjawicką, w której umie
szczono go w celi pojedYllczej. Kowal
ski spędził noc na "modlitwie". 

Nieprawdziwe jest poza tern twier
dzenie ,,11. Kurjera Codz.", iż Kowal
skiemu po przywiezieniu go do wię
zienia nałożono strój aresztancki i że 
go ostrzyżono. Kowalski zostal skaza
ny wyrokiem lącznym na dwa lata wię
zienia, w dniu 27. 6. 1932 roku. Dopiero 
wiQc po cztere ch przeszło latach wy
rok został wykonany. (g) 

9lipca. 

Po zabójstwie dyrektora ubezpie
czalni społecznej w Łodzi - zabój
slwo wicedyrektora w Warszawie. Ja
kieś fatum zaciążyło nad tą instytu
cją. W obu wypadkach zabójstwa do
konali zredukowani pracownicy insty
tucji. 

Może to tylko przypadki, a może w 
tych tragicznych objawach mieści się 
jakaś głębsza przyczyna ? ... 

* Jakoś dziwne poczęły się wkra.dać 
zwyczaje załatwiania swoich pora
chunków ~ aktami fizycznemi. Na 
wyścigach tłum, . zdenerwowany fatal
nym startem kilku koni, urządził S7.a
loną a\\'anturę, zarzucając kierownic
twu preparowanie jakiChś "fuksów" i 
"kantów", podpalił przeszkody, rzucił 
się na kasy total izatora, pobił kasjerki 
i t. d. 

\V 7.awodach międzynarodowych 
na Dyna<:ach niespodzianie wygrał 
wy~cig Kapiak, który potem w garn e
robie \\' l<oleżelJskiej rozmowie z kil
ku !<o!egaThi - stracił 7.ąb. 

Czy takie metody są dopuszczalne? 

* Afera Parylewiczowej ciągle jest 
aktualna. Właściwie zaczyna nią. być. 
Właf, ciwie jeszcze daleko do jej koilca. 
Zdaje sir:, że przyszły proces będzie 
bardzo sensacyjny i bardzo wiele bę
dzie mógł oświetlić kulis współcze
snych stosunków. 

J(omunikat oficjalny jest bardzo 
wymowny i hardzo jasno określa za
kres wpł ywów, jakie ogarnia afera: 

- Były to sprawy awansów i prze
niesień sędziów, sprawy nominacji 

'Numer 160 - ORĘDOWNIK, niedziela, dnia l? lipca 1935 - Strona ~ 

notarjuszy, wyrabianie koncesyj mo
nopolowych, pośredniczenie w sprze
daży skarbowi państwa objektów prze
mysłowych, wyrabianie obywatelstwa. 
pozwoleń na fotografowanie, interwen
cje w sprawie ułaskawień i t. d. 

Zakres tedy przechodzący kompe
tencje tylko sądownictwa i admini
stracji sądowej, podległej ministerjum 
sprawiedliwości. Przecie to rzecz natu
mina, że tak szerokiego zasięgu wpły
wów sama tylko p. Wanda Parylewi
czowa ani tembardziej pani Helena 
Fleischerowa nigdy nie potrafiłaby 

zdobyć. Można przypuszczać, że chodzi 
tu także i o inne osoby, na które nie
chybnie śledztwo natrafi. 

Zapewne wyjaśni się także i rola 
Heleny Fleischerowej. Czyżby to była 
zwyczajna kupcowa? Skąd ona miała 
dostęp do żony prezesa Sądu Apela
cyjnego, a więc osoby, stojącej w hie
rarchji towarzyskiej Krakowa, a tem
bardziej Tarnowa, na czołowych miej
scach ? ... 

To aż rzuca się samo w oczy i cze
ka odpowiedzi... 

WARSZA WJANIN. 

Ku końcowi zaburzeń w Palestvnie 1 
Pogłoski o wSh-zymawi'U przez lV. Brytanję na pewien ~as 

napływu Żydów 

L o n d y n. (PAT). "Daily Herald" 
podaje z Jerozolimy sensacyjną wia
domość, jakoby rząd brytyjski zamie
rzał wstrzymać napływ Żydów do Pa
lestyny. 

Przywódcy arabscy powiadomieni 
zostali z Londynu - twierdzi dzien
nik - iż rząd brytyjski zgodził się za
wiesić imigrację Żydów aż do czasu, 
gdy komisja królewska złoży swój ra
port. 

Za kilka dni oczekiwane jest ogło
szenie składu tej komisji i wówczas 
rząd brytyjski obwieścić . ma postano
wienie co do wstrzymania imigracji 
Żydów. Komisja rozpocząć ma swoją 
działalność w Palestynie we wrześniu. 
Natychmiast po obwieszczeniu rządo
wem, arabowie zawiesić mają strajk i 
teror. Potwierdzenia tej wiadomości z 
kół oficjalnych narazie brak. 

Układy polsko· niemieckie 
w sprawie Gdańska 1 

N;e~wykle wiacloulości "l'lorning Post" ł'ln temat p'ł'~yszl!Jch 
rzelwntllch ~ian sta tutu Jłlolnego l'Ii,asta 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) "Kurjer "M o l' n i n g P o s t" - bezpośrednie 
Warszawski" podaje w depeszy z Lon- rokowania między Niemcami a Polską 
dyn u doniesienie "Morning Post" w w sprawie Gdańska. Jeżeli zostaną 
sprawie Gdańska. pomj:ślnie zakończone, to pra\\'clopo-

,,\Vkrótce rozpoczną się - pisze dobnIe doprowadzą do dJ'amatycznej 

Grupa "Soko1ów" na zbiórce pJ'zed pacho drm w dniu w "Dniu Morza" w Szczebrze-
6zy nie. (Fot. St. RYbaI,). 

Z wędrówek "Orędownika" po Dpoczyńskiem 

rewizji statutu Gdańska, z którego 
będzie usunięty komisarz Ligi Naro
dów i ustanowiona konstytucja nomi
nalnie autonomiczna Wolnego Mia
sta, rządzonego jednak jako dependen
cja niemiecka. 

"Istniejące prawa gospodarcze Pol
ski w Gdańsku zostałyby utrzymane 
i w praktyce stosunek ich nie uległby 
Wielkiej zmianie. Główna różnica po
legałaby na tern, że Liga Narodów, 
której komisarz jest obecnie odpowie
dzialny za funkcjonowanie istniejące
go statutu, przestałaby mieć udział w 
sprawach gdańskich. Wszystkie spra
wy, dotyczące Wolnego Miasta, byłyby 
załatwiane bezpośrednio pomiędzy 
Polską a Niemcami. 

"Ponieważ statut został wprowa
dzony w interesie Polski, inni człon
kowie Ligi nie mieliby zastrzeżeń prze
ciw proponowanej zmianie, ale Rada 
Ligi musiałaby dać swoją formalną 
zgodę, zanim wysoki komisarz byłby 
od wolany." 

"Morning Post" donosi, źe rokowa
nia będą prowadzone głównie przez 
ambasadora niemieckiego w Warsza
wie. Możliwe, że w późniejszej fazie 
Goering albo inny minister hitlerow
ski przyjedzie do \Vatszawy, ażeby u
mowę przypieczętować. 

"N e u e s W i e n er J o u l' n a l" 
notuje pogłoskę o ewentualnem ustą
pieniu Greisera. (w) 

Uważamy doniesienie "Morning 
Post" za błQdne, bo w Polsce nle może 
się znaleźć Polak, któryby choć przez 
chwilę rokował z Niemcami o uzależ
nienie Gdallska od Berlina. Gdyby się 
taki Polak znalazł, byłby zdrajcą sta-
nu. 

- a 

Noji wygiraI 
L O n d y n. (Tel. wł.). W piątek star

tował w mistrzostwach Anglji na (3 
mil (9.656 m.) Noji wygrywając bieg 
w czasie nowego rekordu Anglji 
29:43.4, przed Anglikiem Burnsem i 
Pottsem. 

Międzynarodowy kongres 
nauk adminis1racyjny,ch 

w Warszawie 
War s z a w a. (PAT) Wczoraj, w 

udekorowanej flagami narodowemi 24 
pań s w sali rady mie.iskiej, odbyło się 
uroczyste otwal'cie G-go międzynaro
dowego kongresu nauk administracyj
nych. 

Straszne skutki burzy 
pind Krakowem 

I( rak ó w. (PAT) Według nade-
szłych tu \\'iadomości, wczorajsza noc
na burza, która przeszła nad powiatem 
krakowskim, wyrządziła w wielu 
wsiach znaczne szkody w plonach rol
nych. 1\1. in . na terenie wsi Benkowice, 
Trojanowice grad zniszczył plony na 
przestrzeni 2.000 ha, powodując szkody 
na przeszło 160.000 zł. Po krótkotrwa
łej burzy zapanowała słoneczna pogo
da. 

Kapitan w [hłopskiei ka 0[· e 
O d r z y wół, w lipcu 

\V Opoczyńskiem, na kaźdem nie
mal skrzyżowaniu dróg, u wjazdu do 
wiosek, przed domami, pozdrawia 
pl'zechodnia rozpięty na krzyżu Cbry
stus. Ta mnogość kl'Z~l ży jest symbo
liczna dla ziemi opoczyilskiej. 1\1ie
szkailcy jej, p<llski chłop, wycierpiał 
wiele, ale zarazem ma płomienną wia
rę w nadejście dnia wielkiej przemia
ny. Lud opOCZyilSki dźwiga krzyże 
dllia codziennego bez cicrpi<:tnictwa, 
ochvażnie, klad~c podwaliny pod naro
dowe jutro. 

WE WSI OSSA 
Zwiedzając OpoczYllskie, trudno po

minąć wieś OssQ, znaną z wypad'2.w 
odrzywolskich. Akt oskarżenia w spra
wie o zajścia odrzywolskie taki wstQP 
poświęca Ossie: "Wieczorem, w dniu 
20 listopada 1935 roku, po osią.gnię
ciu posiłków z sąsiednich poste
runków, oddział policji przybył około 
północy do wsi O sa, celem 7atrzyma
I~ia Gruszeckiego, \Vrzoska, ClIl'ohaka 
l Bartosa, głównych sprawców zajść 
antyżydowskich. Po zatrzymaniu Pio
tra 'Vrzoska i Adama Bartosa, nagle 

rozległo się bicie w lemiesz na alarm, 
mieszkailcy wsi wybiegli z domów, pa
dło kilka strzałów rewolwerowych i 
karabinowych, i ludność coraz cia
śn iejszym pierścieniem zaczęła otaczać 
oddział policji, i o zatrzymaniu innych 
osób 11 ie mogło być mowy. Komendant 
oddziału, przodownik Pająk, dał roz
kaz do odwrotu i odział, razem z za
trz~'manymi Wrzoskiem i Bartosem, 
pocz~ł wycofywać się w stronę szosy. 
\V drod7.e zbiegł Bartos, a nieco póź
niej \Yr7.()<:ek ... " 

r.IE KUPUJ U ŻYDA! 

Pr7.Y wejściu do wsi, na rogu cha
łupy, wita WChodzących wielkiemi lite
rami drukowany napis: "Nie kupuj 
u Żydal" Hasło widnieje na wielu do
mach we wsi Ossa. 

To nie jest hasło, które powstaje 
tylko na papierze. Nikt z Ossy nie 
idzie k1 1pić u Żyda. I to nie z poczu
cia zemsty, czy nienawiści, ale z po
czucia dobrze ujmowanego interesu 
narodowego. 

POD ZNAKIEM MIECZA CHROBREGO 

Wieś Ossa, jak i okoliczne wioski, 

zorganizowane są w Stronnictwie Na
rodowem. Przygniatająca większO!!lć 
ich mieszkalIców bierze czynny udział 
w pracach Obozu Narodowego. Dzia
łalność narodowa na tym terenie roz
poczęła się na większą skalę w miesią
cach letnich 1935 r. Akt oskarżenia 
w procesie o zajścia odrzywolskie w 
uzasadnieniu takie zawiera zdanie, 
odnos7.ące sie do akCji Str. Narodowe
go: "Od lata 193:) r. datUje się ożywio
na działalność Stronnictwa Nar<ldowe
go na terenie gminy Ossa i gmin są~ 
siec1nich, w kierunku tWOI'zeqia licz
nych kół i masowego werbowania no .. 
"'ych członków z pośród mieszkalIców 
wsi i osad, tak, że często cała dorosła 
ludność danej wsi należała do Stron
nictW"a Narodowego." 

AKCJA GOSPODARCZA 
OBOZU NARODOWEGO 

Trzeba doprawdy podziwiać hart 
chłopa opoczyńskiego, który, żyjąc w 
ogromnie tnldnych warunkach, nie 
wpada w zniech<:cenie, a przeciwnie, 
bierze się z życiem za bary. Duża w 
tern zasługa Obozu Narodowego, który 
wzniecając zapał do pracy dla narad 11, 
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jednocześnie wskazuje praktyezne dr0-
gi do wyjścia z obecnych warunków. 
Walka o odżydzenie handlu skierowa
ła SIJ()ry zasób wiejskich sił do osad. 
Właściciele popularnych tak dzisiaj 
straganów, w znacznej mierze rekru
tują. się z elementu włoścIańskiego. 
Często syn, ezy nawet córka, nie opu
szczają. wsi, wykupują. jeno patent na 
prowadzenie straganu i stą.d objeżdżajl). 
targi i odpusty. 

Obóz Narodowy na wsi w Op-oczyń
Bkiem zwraca dużą. uwagę na podnie
sienie kultury rolnej. Trzeba. z przy
krością. IJ()wiedzieć, że, niestety, akcja 
czynników, powołanych w zakresie 
podniesienia poziomu gospodarczego 
ws,i, kOllCZY się na konferencjach, zja
zdach. A w terenie nic się niemal nie 
robi. Wysyłani dawniej specjalni in
struktorzy rolni, w przeważającej 
większości nie wywią.zali się dobrze 
ze swych zadań. Za dużo wyśleJi o 
wszystkiem innem - za mało o rol-

W BRUDZEWICACB 
Kqka kilometrów od Ossy leżą. Bru

dzewice. Zatrzymuję się u kpt. Win
centego Żaka, kierownika obwodowe
go i człQnka zarządu powiatowegQ Str. 
Narodowego w Opocznie. Kpt. Żak 
oskarżony był również o udział w wy
padkach odrzyWolskich. Są.d jednakże 
uwolnił go od winy. Akt oskarżenia 
sprawy odrzywolskiej tak mówi o roli 
kpt. Żaka: "Mieszkaniec Brudzewic, 
Wincenty Żak, nakłaniał innych do 
udania się do Odrzywolu i zawiadomił 
'inne wsie - Studziannę i Małoszyce, 
oraz miał zawiadomić przez gońców 
Wólkę Kuligowską. i Misiakowice." 

Kapitan Żak cieszy się W Opoczyń
skiem IJ()wszechnym szacunkiem. Dla 
swoich Brudzewic i okolicznych wio
sek jest wyrocznią.. Gospodarze gotowi
by pójść za nim w ogień. 

Bo też kapitan przedstawia typ 
twardego, zahartowanego w ogniu 
walki frontowej i życiowej, człowieka. 
Ma za sobą pięknę. kartę pracy wł
nierskiej. 

ZA MAZUREK DĄ.BROWSKIEGO 
luż jako młodzieniec kpt. Żak brał 

udział w pracy narodowej. Niósł o
światę pod strzechy wieśniacze, roz
szerzał polskie książki i piosenki. W 
1906 r. został aresztowany w czasie 
rozpowszeChniania mazurka DI).brow
skiego. Osadzony w więzieniu w Koń
skiem, tylko dzięki szczęśliwemu zbie
gowi okoliczności wyszedł z opresji 
cało. 

DRUGI RAZ W WI:t:ZIENIU ••• 
Drugi raz w więzieniu - opowiada 

kpt. Żak - znalazłem się już w Polsce 
Odrodzonej. Aresztowano mnie w 
związku z wypadkami odrzywolskiemi. 
Przesiedziałem 6 tygodni w więzieniu 
radomskiem: cały grudzień i polowę 
stycznia. 

Miałem możność porównać sp-osób 
traktowania więźnia politycznego w 
carskiej Rosji i niepodleglej Polsce. 
Trudno dziś mówić o wnioskach, wy
nikających z tego porównania ... 

W ARMJI ROSYJSKIEJ 
leśli w wojsku rosyjskiem wytrzY

mywałem, jeśli znosiłem panującą. tam 
atmosferę, to tylko dlatego, że widzia
łem, iż postępując rozsądnie, mog~ 
wiele zrobić dla Polaków, służących 
w charakterze szerflgowych. Robiło się 
dla nich, co tylko było można. Dawało 
się lżejsze funk!cje, w czasie wojny 
pchało się na tyły. 

NA ODPRAWIE PULltOWEJ 
Trudno jednak było nieraz utrzy

mać się w ryzach i nie reagować na 
postępowanie rosyjskich wojskowych. 
W trakcie- jednej z odpraw, już podczas 
wojny, pułkownik, mówiąc o sytuacji, 
zaznaczył, że Polacy dają. się brać do 
niewoli, jak barany._ Poniosło mnie 
wówczas. Powstawszy z miejsca, za
protestowałem przeciw obrażaniu Po
laków. Za to odezwanie się zostałem 
ukarany skreśleniem z listy, przedsta
wionych do odznaezenia.. 

W KORPUSIE GEN. MUłNICKIEGO 
Gdy zaczęło tworzyć się w Rosji 

wojsko polskie, służyłem najpierw w 
czwartym pułku I dywizji Strzelców 
Polskich, którą dowodził gen. Simon, 
a potem w korpUSie gen. Dowb6r-Mu
śnickiego. Pełniłem tam kolejno funk
cję dowódcy kompanji, dowódJCy szko
ły podoficerskiej, dowódcy bataljonu, 
a wreszeie zastępcy dowódcy pułku. 
Wojnę bolszewicką. przeszedłem "N 16 
dywizji, jako dowódca taborów. 

NA ZAGONlB 
Po wojnie bolszewickiej odszedłem 

z wojska na własną prośbę. O zaopa
trzenie emerytalne nie starałem si~ 
;:-Zecież oj<czyzna zmatrwychwstają.ca. 
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miała tyle potrzeb, a ja posiadałem odzienie - na kapotę polskiego rolni
dośćsił, by zapewnić sobie u~rzymanie. ka, przychodzą. na myśl dawni kresowi 
Osiadłem w Brudzewicach. Pracuję na rycerze, którzy czujnie stali na straży 
roli i na szerokiej niwie narodowej. graniczny<ch stanic. I{pt. Żak, jak żóraw, 
Czuję się dobrze, mimo ciężkich mozo- troskliwie dba o narodową. krzepkOŚĆ 
łów życiowych, mam tylko jedno pra- ziemi opoczyńskiej. W ogniu takich 
gnienie: pragnę, by praca mil jonowych serc hartuje się stal chrobrowych mie
rzesz narodowych wydała owoce je- czy narodowych szeregów, z tych kuźni 
szcze za mego życia, chcę doczekać padają iskry promienego entuzjazmu 
Polski Narodowej. na całą Polskę, stąd wybiegają. płomie-

nie wiary w zwycięstwo nieśmiertelnej 
CZUJNY ŻÓRAW NA OJCZYZNY I idei narodowej, idzie niepowstrzymana 

PRZYŹBIE fala, żłobiąc na duszy polskiej znamię 
Gdy patrzy się na tego żołnierza, co Szczerbca. (I) 

zmienił mundur na równie cenne 

58.411 zł na samolot "Chrobrv" 
Do dziś, 10 b. m., złożono na s amolot "Chrobry" 58.411 zł -

Szczegółowe sprawGzdanie z tego dnia podamy później 
PIacownicy firmy Karolewski l 

P ludń6k i 
Bractwo Kurkowe, Mosin&, zebra

ne w dniu jubileuszu 175 lat 
istnienia 

A G. em, sędzia 
Zebrane w agenturze gazet p. Ro

mana Piechockiego w Szamotu
łach 

Agentura Wacława Witosławskie
go w Strzałkowie nadsyła ze
brane z inicjatywy pp. Drabiń
ekiego i Tylocha na ślubie p. 
Haliny 2:ychrowiczównej z p. 

U,5O 

18,10 
10,-

15,75 

15,-=-

W agenturze Wine. Piechockiego 
w Dam3ilła wku 

Na zew Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych, Pana Gen. Dyw. 
Edwarda Rydza-Śmigłego, któ-
ry rzucił hasło: " Wszystko dla 
obrony Ojczyzny", klasa l-sza a. 
gimnazjGm im. H. Sienkiewicza. 
we Wrześni z wezwaniem 
wszystkich pierWSlZych klas 
szkół średnich rozsianych na 
terenie całej Rzeczypospolitej 
Polskiej do kucia dalszych og-
niw rozpoczętego przez nas łań
cucha.. który oby był jak naj-

42,50 

Bogd. Nurkowskim 
Edmund MarcinkoW'Ski w miejsce 

kary administr. 
dłuższy, składa ze swoich skrom 

2,- nych oszczędności 10,-
Kąawery Ypsiloński, ruszczykowo 
Adolf Piasecki, em. radea wojew. 
Poznań. Pocztowa 26, II rata 

Tadeusz Serafiński, Sieraków 
Rodzina Barwicklch z Radomia, 

ul. Sienna 7{9 

10,- Członkowie Tow. Powstańców i 
Wojaków w Ka.czanowie, pow. 
wrzesińs;ki 5,-

3,-
7,10 

ladwiga Pawlicka, Leszno, ul. 
3 Maja 1 

Zabrane przy zwiedzaniu gospo
darstw rolnych w Czeluścioie 
przez Kółko Rolnicze Czeluścin 

3,- i Długołęka na. propozycję p. 

I 
ry Kobylin 5,-

2.50 

Wanda Noworyta, Warszawa ł, 
ul. Panieńska 5, II rata 5,- majora S7.ablikowskiego, Sta.-

Zebrano w agenturze 'P. Stefana 
Kn3ilta w Inowrocławiu 

r. '.zem z poprzednio kwitowanemi 51.356,04 
31,40 

Pionierzy handlu wielkopolskiego 
Nadesłano nam z Wielunia pOOlZ szą. fotografję, którą chętnie zamie

szczamy. Przedstawia ona grupę pra cowników handlowych z branży bła
watniczej, zatrudnionyoh w oddziale wielullskim f-y Wład. Bielawny, ma
ją.cej główną siedzibę w Ostrowie Wl kp. 

Oddział tej firmy powstał niedaw no. Dzięki dobrej organizacji i zapało
wi pracowników z kierownikiem p. J. Ostojskim na czele placówka wielko-

polska rozwija się doskonale, sprawia jąc niemało kłopotu konkurencji ży
dowskiej. Zdołała ona sobie pozyskać zaufanie i poparcie u tamtejszego 
społeczeństwa polskiego, które odnosi się z sympatją do dzielnych Wielko
polan (nazywanych żartobliwie "pozn ańskiemi pyrami", co, jak nam pisz" 
wcale im nie Ubliża). 

Otwieranie w D. Kongresówce od działów firm wielkopolskich i obsa
dzen,ie ich personelem wielkopolskim rokuje - wobec nastrojów tamtejsze
go społeczeństwa - pełne powodzenie. Oby inicjatywa rzutkiego kupca., p. 
Bielawnego, znalazła jak najwięcej naśladowców! Wielkopolska. młodzież 
kupiecka z ochotą. pełnić będzie rolQ pionierów handlu polskiego na terenie 
zs.ż.ydzonym. 

Znowu dezercja 
z "R,eid'lswehry" 

w a r s z a w a. (Tel. wł.). Do Pol
ski zdezerterował z Reichswehry szere
gowi~c Paweł Schramke, z 7 kompanji 
3 pułku piechoty, stacjonowanej w 
Eylal,l. 1 ako przyczynę dezercji poda
je Schramke złe obchodzenie się prze
łGżonych, zarówno oficerów jak i pod
oficerów. 

lest to w ostatnim czasi-e drugi 
już wypadek dezercji, umotywowany 
złem obchodzeniem się przełożonych. 

Wyrok na morderców 
rodziny Gapików 

o s t rów. (Tel. wł.) Ogł(}Szony zo
stał wyrok na morderców ś. p. Gapi-

ków, mocI). którego Białkowski uzna
ny został winnym zbrodni zabójstwa 
na ma.łżonkach Gapików i skaza.ny zo
stał na karę śmierci oraz utratQ praw 
obywatelskich i honorowych nuawsze. 
Od za.rzutu zamOł"dowania. Dory Mali 
szewskiej został uwolniony. 

Karolczak Feliks ZGst~ł skazany z 
art. 27 i 225 par. 1 k. r. za pomoc w za
bójstwie na 10 lat więzienia, z zalicze
niem a.resztu śledczegQ. 

Wajntraubówna zosta.ła skazana z 
Art. 160 k. k. par. 7 na umieszczenie w 
zakładzie p-oprawczym, z zawieszeniem 
wykonania kary na 3 lata. 

Rappaport został uwolniony od wi
ny. 

Białkowski przyją.ł wyrok z iro
nicznym uśmiechem. Obrońcy Biał
kowskiego i Karolczaka zapowiedzieli 
apelację· Wajntraubówna i Rappaport 
zostali zaral: zwolnieni.~ --

t 

Pod polską ba:nderą _ 
War s z a w a. (PAT). "Piłsudski"p 

który 7 b. m. wyszedł z N. Jorku ?-o 
Gdyni, zabierając z sobą. 741 pasaze
rów i 138 worków poczty oraz ładu
nek towaru, ze względu na komplet 
pasażerów nie zawinął tym razem do 
Halifaxu. 

Wśród pasażerów 398 osób jedzie 
do krajów północnych i bałtyckich, 343 
wyląduje w Gdyni, pozostając częścio
wo w Polsce, częściowo zaś udając się 
do krajów Europy środkowej. Zwraca. 
uwagę duża ilość pasażerów, jadących 
do Norwegji i Danji, co świadczy, że 
polskie motorowce zdobyły sobie cał
kowite zaufanie klienteli z krajów 
północnych. 

War s z a w a. (P A T)'. "Polonia''
odszedł dnia 7 b. m. z Haify, zabiera
jąc 179 pasażerów. 

-w 

Gileidy zbożowe 
Bydgoszcz 

z dnia 10 l ~pca 1!J36 r. 
Ce'l'IY OTjE!'Tltaeyjm,e: żyto n<l'W~ 12.75-13; pB'Le-

nica 19-19.25: joecz. zIm. 15.75~15 .25: ~wies 61tan
:dal"OOwy 15-1,'),50: otręby żytnie 8.75-9: ~tr~y 
lPI&zenne grulbe 9-9.50: Qtr~y P6'Zenne ~red'll;ie 
8.5-09: otrf,fuy ję=ienne 10,5-11.5; Itu'bll!l nie
Ibieski 11.75--.12: tubi'll MlIty 1&-14. Og6lne UlS1HI

eobienie wyczekllj.ące. 

Poznań 
p o Ul a l\, 10. 7. 1986 r. 

War u n ki: Handel burtowy pa1"7tet Pozna6. 
ładunki waaonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) trto 700 &,11., 2> ~a 
753 gil., SI owiee 420 gfl. 

13.00- 13,75 
18.50- 18.75 

Ceny orJenŁlle,-ine: 
~yto (Uspoerob. s1>OJtojne). • • • 
Pszenica (Usposob. epokojne • 
Jęczmień zim. (Usposoo. stale) 
Owies 450-470 gil. • • • • 
OwielS standa.rtowy • • • • • • 

• 14.50- 14,75 
15.5U- 15.75 
15.00- 15.25 

Usposob:en.ie epokojne. 
' Mąka 
btnia wyciąg. 0-30% wf. w., • • 
7ytnia gat. I 0-50% wl. w. • • • 
żytnia gat. I 0-65% wl. w.. • • 
żyt.ni,a gat. II 50-65% wł. w. • • 
żytnia pośl. pon. 65% wl. w. • • 

Usposobienie spokojne. 
pszenna ~At. I wyc. ')-20% wt w. 
pszenna gllt. lA 0-45% wł. w.. • 
pszenna ra.t. IB 0·55% wł. w.. • 
pszenna gat. IC 0-60% wl. w.. . 
pszenna gat. ID 0-65% wt w.. • 
pszenna gat. HA 20-55% wf. w •• 
pszenna gat. UB 20-65% wl. w •• 
pszenna gat. IID 45-65'10 wł. w •• 
p&zenna gat. UF 55-65% wl. w .• 
p&Zenna gat. lIG 60-65% wl. w •• 
pszenna gat. lIlA 60-70% wl. w. 
ps~ilna gat. llIB 70·75% wt w. 

Usposobienie spokojne. 
OtrElb. t,.tnie stand. . • • • • 
Otręby pszenne grube 8tand. • • 
Otręby pszenne 1redni~ stand.. • 
Otręby jElc'l.IIlienne • • • • • • 
Gorczyca • • • • • _ • • • • 
Groch Folgera • • • • • • • • 
Lubin nlebleelcl • • • • ••• 
Lubi!. t61ty • • • • • • • • • 
Makuch lniany w taflach • • • 
Makuch rzepak. w taflach • • • 
Ma.kuch slonecznLk. w tall. 42/43% 
Sloma pszenna luzem . . • • • 

pszenna prasowana • • • 
żytnia luzem ••••• 
żytnia prasowan.; • • • • 
owsiana luzem ••••• 
owsiana prasowana • • • 
jElczmi..mna luzem • • • • 
jeczmienna pra,s.owana • • 

Sia~o 2'wykle luzem . • • • • 
zwykle pras'>W8.-.e. • • • 
nadnoteckie lLzum. • • • 

,. nadnoteckie prasCl'Wane. • 
Og61ne uilposobienie spokojne. 

21..25- 21.50 
20.75- 21.00 
19. 75~ 20.25 
14.50- 15.50 
13.00- 14.00 

31. 75- 33.50 
31.00- 31.50 
30,00- 80.50 
29.50- 30.00 
28.50- 29.00 
27.75- 28,25 
27.25- 27.75 
24.75- 25,25 
20,50- 21.00 
19.00- 19;50 
17,00- 17.50 
15.0()- 15.50 

9,00- 9.50 
9.00- 9.50 
8.00- 8.75 
9.50- 10.75 

!!2.0()- 84.00 
20.00- 22.00 
11.25- 11.75 
15,00- 15.50 
16.00- 16.25 
13,75- 14.00 
15.75- 16.25 
1.40- 1.65 
1.90- 2,15 
1.50- 1.75 
2.25- 2.50 
1.75- 2.00 
2.25- 2,50 
1.40- 1.65 
1.90- 2.15 
4.25- 4.7lS 
4.75- 5.25 
5.25- 5.75 
6.25- 6.75 

Og6lny obr6t: 1564,60 tonn. w . em tyta 512 
tonn, PSlZenicy 94 tonn. jeczmienia. 133 tonn. 
owsa 15 tonn. 

U wag al Obro-ty żytem starem tylko na osi 
pl1Zy cenach powyżej notowania. 

Warszawa 
z dnia 10 lia>ea 1936 r. 

Pszenica jed'l1olita 19.5-20: p&zroUca 1Jbiera
lila 1'9-19.5: żyl!:-o je<dllloli,te 12.75-0W; <l'wie.s je-
Jd'nolity 15,25--15.75: owies eksIPO'rt-owY 15.75 do 
.16.00: o.W1iee 2lbieTa.ny 14.75-15.25; jęc:!llll<ieiń bro
lWa'l"1lt bez dOr. li).75-1~: ję=ień jed1nolity 
115.lS-ili5.75; jęC7Jm.ień 1Jbiera'llY 1S.2S-J15.5; jęcz· 
linień zimowy 15-15.25: groch wmy 17-18; -
groch Wiktorja 26-28: wyka 19-20; pel~,zka 
19---00; łubin niełJi-eski 10---40,5; lubin Mity 13.50 
:do 14.00: kc:miczyna biała sur. 60-70: kOOliczYllla 
biMa CZYSZC~a 97% 80-100: ootrę:by Pll!ZeIJ'lJIle 
I!r~e 10.5-11; {)tr~y iP'S'Ze:nne miallltie i Ś'red
nie 9,.5-.1.0: OItrelby ży1tnie 8.5-9: ruchy lniane 
i15.5-1u: kuclJ.y r:zepakowe 13.2.5-13.75. Og6łn,. 
oor/)t tomm 834 - w ·term żyl!;a tc:m>n: 131. 
U~:emie S'POkQ>,jne. 

Warszawska 
giełda pieGiQźna 

z dn ia 10 liJp.ca 1936 r. 
Be1igJa 89.35; Holandia 359,60: KO/Penh8Jga -

11018,<10; Lomdyn 26.50: Nowy Jork wzek) 5.281~: 
!NOWY Jor'k (ikaibel) 5.281/ .; ParyJ!l 35.01; Pra,ga 
~1.95; S2ItokhO'lm 136,65: SzwaJcarja 172,90:. 

Us:poooh:ooie nieco mocniej.su. 

Składki I pokwiłowania 
w administracji naszej ~oŹOoll(l w dalSlQ'm 

ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: Stanisław R. 
%,-, Stefanja Oz .• studentka za BZcze§!iwe I!fo
tenie II egzaminu prllwniczego 10,-, razem II: 
poprzednio pOkwil!;owa.nemi 1166.50 zl. 

Na protez'l dla nieszczęśliwego Narodowca: 
Stronnictwo Narodowe kelo Nvwy Tomyśl 10-
T<m1a6Z Zawadzki. Sosnowiec, Teatralna 1. 3:-: 
razem II> poprze1lnio pokwitowanemi 169.22 zł. 

Na budowę kościoła w Dębcu: Staruslaw R . 
li,-d. . 

• Na budowę kościoła lf Naramowicach~ Sta
Illelaw R. 5,-, razem z poprzednio pokwitowa-
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Kpt. Wincenty Żak ze swą :toną (pierwsza 
od prawej). siostrzenicą Zofją Chaber i 
szwagl'em Piotrem G0Sc33. przed swą za-

grodą w Brudzewicach. 

z listów do redal~cji 

Sprawa dra MeEha 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Kochany "vrędowniku'" 
WywiezienlJ dr. Mecha 10 Berezy wy

wolało IV tutejszych kolach sympatyków 
bardzo pl'z~' kre wrażenie, a u znajomych 
i obojętnych zl'ozumiałe zdzi wienie, 

Człowieka o tak dużych zaletach moral
nych i towarzyskich, lekarza powszechnie 
lUbianego i poważanego, Bpotkała wielka 
niesprawi edl i wość. 

Cóż on popełnił tak zdrożr.ego, czem za
winił, że ukarano go tak dotkliwie; nie 
tyle jego samego. ile jego po'czciwą :tonę, 
cichą i skromną kobietę. matkę dwojga 
nieletnich dzieci. Dziś pozostaje ona bez 
środków do tycia, chodz:i struta i z,gnębio
na i nie widzi tadne.go wyjścia. ze swojego 
położenia. 

Dr. Mech nie był bogaty. albowiem jego 
praktyka leka1'Slka nie wiele mu przyn0/3i
la, leczył 0IIl pacjentów przeważnie z war
stwy biedniej.szej. dla których miał wiele 
zrozumienia. Leczył <J!Ilprzewatnie zioła
mi, aby tej biedoty nie narażać na koszta 
drogich lekarstw aptecznych. Jego hono
rarj.a były bardzo skromne, a 'lJdarzały się 
WYP8ictki, te nietylk,o nie brał !.8. poradę, 
ale Włlpoma.gal da..tka..mi na kupno odpo
wiedniego leku. 

Gdy się weźmie nadto pod uwagę. te 
tutejsi llC'karze Żydzi, szkodzili mu na każ
dym k ro.k u, jako znienawidzonemu anty
semicie. bieda zaglądała dość ostro do jego 
ogniska domoweg-o. Tylko jego skromne 
życie ułatwiało mu jako' taką egzystencję· 

Słyszałem, że. gdy zabierano go do Be
rezy, mial \\'szystkiego 20 zł w kie.szeni. Z 
tego wziął sobie 2 zł, a rooztę pozoetawił 
żonie na niezbędne wy jatki. Co dalej bę
dzie, gdy te g"osze się l'<./zejdą, wypadnie 
jej z głodu z·ginąć. o ile ludzie miłosierni 
z pomocą nie przyjdą. . 

C'Zyż i' wyższa racja stanu musiała at 
tak daleko si"gnąć? 

\Vszyscy pytaja się, poCi' to wszystko? 
Czy poo.tępow3.nie dr. :\lecha zagrażało 
zgubą dla Rzeczvpospolitej?' 

Człowiek prawy i dobry katolik. które
go hasłem było "Bóg i Ojczyma. wielka i 
bogata", znalazł si~ pod ciężkim zarzutem 
naruszenia spokoju społecznego. Zarzut 
caJ.kiem nie.słuszny i potępienie nie.spra
,,-iedliwc. Postępował Gn zawsze jako wzo
rowy obywatel. był zawsze gotów do usług, 
u<!zielał dobrych rad braciom Polakom. a 
Ojczyznę kochał więcej, niźI; samego sie
bie. Jako dGbry katolik, widziaŁ szczęście 
Ojczyzny w oparciu się na prawach ko
ścioła i pragnał, żeby PallBtwo oparło swe 
zasady rządze"1ia na przykazaniach miło
ści Boga i bliźniego, na dogmatach szcze-
rze katolickich. . 
Opierając się silni'e na moralności chrze

ścijańbkiej i będą.c prawdziwym Polakiem., 
nie lu>bil 2ydów. Aby z nimi mógł skutecz
nie ,,'alczyć, j~dnal sobie zwolenników do 
tej walki w imię zasad moralnych i gospo
darczych. Ta walka nie podobała się pew_ 
nym czynnikom, nie uznającym zatargów 
z mafią żydowską· 

Czy t.en krok wobec dr. ~1echa był ko
nipC'ZI!ością. można mieć duże wątpliwości. 
Rozwiązanie zatargu między Polakami a 
Zydami. można było pozostawić obu wal
czącym stronom. 

Że Żyd7.i na swą \'I-"l·odz.oną wrażliwość, 
umieli z glupiej sprawy l'Obić wielką, rzecz 
jeBt dobrze wszystkim 7.nana. Jeżcli jaki 
figlal'z napluł w żarcie Żydowi w brodę. 
już robIono z tego zaburzf'nia .społeczne. 
Szły alell'my na wszystkie strony, że ban
dy pol"kie godzą na pobybel Żydom. Idą 
niszt;zyć ich mienie i mordować bez p'ar
donu. 

U władz na~ych .ie~t przesadne prze
czulenie na alarmy żY'dowBkie. Dta ilu
stracji przytoczę następujący wypadek w 
Nowvm Targu. 

\\f rrnku. p1'7.N1 iedn~'m 7. domó", II 

k " '11/ '11 '''~I.ka "ralr nil'Ż.yr!'JŹc'l'C'za ro-

Przyczyny zmiany pogody w Polsce Inspek1cJe premjera 
War s z a w a. (Tel. wł.) Premjer 

Składkowski udał się w piątek w po
dróż inspekcyjną. Jak zwykle, nie jest 
znany ani kierunek podróży, ani ter
min jego powrotu. (w) 

Śłc;eity naplyw ~ 'wiah'a'mi ~acho'd'łłiem,i pOłV;,eb~a polarno
mors/d,ego 

Warszawa. (P.Ą.T) Komunikat 
meteorologiczny z dn. 10 lipca 1936 1', 
Stan pogody w Polsce dziś o godz. 14: 

Świeży llaplyw z wiatrami zachod
niemi powietrza polarno - morskiego 
spowodował w Polsce zmianę pogody. 
tak, że w godzinach popołudniowych 
już w całym kraju panowała pogoda 
o zachmurzeniu zmiennem, a miejsca
mi notowano bUl'ze i przelotne deszcze. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: 19 st. 
w Gdyni, 20 st. w Zakopanem, 21 st. w 
'Varszawie, Suwałkach i Poznaniu, 24 
st. w Łodzi, Kielcach, Katowicach. 
Lwowie, Lublinie i Brześciu nad Bu
giem, 25 st. w Bydgoszczy, Krakowie j 
Białymstoku, 26 st. w Przemyślu, 27 

st. w Tarnopolu i Pińsku, 28 st. w 
Grodnie, 29 st. w Wilnie i Zaleszczy
kach, a 30 st. w Pohulance. 

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora, dnia 11 lipca br.: Pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem z większemi 
rozpogodzeniami, lecz i z przelotnemi 
deszczami oraz skłonJlości~ do burz, 
zwłaszcza we wschodniej połowie kra
ju. Nieco chłodniej. Umiarkowane 
wiatry z kierunków zachodnich. 

Stan pogody na niedzielę nieco się 
pogorszy, gdyż będzie panowała na ob
S7.arze górskim pogoda o zachmurz·e
niu zmlennem. ze skłonności~ do burz 

przelotnych deszczów. 

War s z a w a. (Tel. wI.) Przed izbą 
karną w Gliwicach zostal wytoczony 
proces karny przeciw trzem Polakom, 
członkom organizacyj polskich na Ślą,
sku Opolskim. Oskarżeni są. o to, że 
na rozprawie w Ubiegłym roku prze
ciwko sekretarzowi Zwią.zku Zawodo
wego Polskiego, TrąbaIskiernu, cofnęli 
obciążające go zeznania, złożone w 
śledztwie. Proces obecny niezawodnie 
zmierza do wskazania świadków, aże
by następnie można było wytoczyć no'" 
wy proces TrąbaIskiemu o zdradę głó
wną. (w.) 

NiesłVEhana kl~s~a upałów w AmerVEe Nie będzie obniżk'i upos,ai'eń 
War s z a w a. (Tel. w1.) W prasie 

pojawiły się pogłosl{i o zamierzanej 
zmianie w obowiązującem ustawodaw.. 
stwie emerytalnem. Z tego powodU 
półoficjalna agencja "Iskra" ogłasza 
następujący komunikat: "Min. skarbu 
wyjaśnia, że w chwili obecnej nie są: 
rozważane żadne projekty pośredniej 

46 stopni ciepła w eieni - Liczba ofiar fali p,pałów przekro
czyła już 300 osób - Chmury szarańczy nad miastami -

Miljo·n osób spędziło no c n,a wybrzeżach ocea'nu 
N o w y Jor k. (PAT) Liczba zare

jestrowanych ofiar śmiertelnych ostat
niej fali upałów w Stanach Zjedn., wy
nosi do dnia dzisiejszego 245 osób. 

Nowy Jork. (PAT). Liczba ofiar 
ostatniej fal i upałów przekracza już 

1
300 osób. Plaga szaralICZY szerzy się w 
południowych Stanach, a specjalnie w 
Arkansas, gdzie olbrzymia chmura 
szarańczy opadła na jedno z miast i o-
kolicę, nie pozostawiają.c żadnego li
ścia na drzewach. \Vnvieszona do 
suszenia bielizna stała się równiez pa-

Zatonęło 20 osób 
M a d ryt. (PAT) We wczorajszej 

kat.astrofie łodzi rybackich na wyso
kości Santander, zatonęło conajmniej 
20 osób. 

B. przywódca czerw~nego 
frontu w N'iemclech skaz,any 

na śmierć 

stwą szarańczy. 
Nowy Jork przeżył wczoraj najgo

rętszy dotychczas dzień, gdyż w godzi
nach wieczornych ter,mometr na Times 
Square wykazywał 46 stopni w cieniu. 

Po zachodzie słońca, w uboższych 
dzielnicach miasta, termometry wska
zywały jeszcze 47 stopni. Ulice miasta 
były zupełnie opustoszałe. Około mi
ljona mieszkallców, szukają.cych 0-

chłod~7, spędziło noc na wybrzeżu 
oceanu w Coney Island, lub w Parku 
Centralnym. 

Naz'wis'ka za
'
mlordow3ny!ch 

lotników włoskich 
R z y m. (PAT.) Agencja Stefani po

daje nazwiska członków załogi trzech 
samolotów, którzy zginęli z rąk Ab~
syńczyków w pobliżu Lekemti. Są. to 
kpt. lotnik Galli, kapitan obserwator 
Drammis, por. Gabelli, sierżant lotnik 
Bombonati, sierżant radjotelegrafista 
Ciprari. Poza tern dwóch mechaników, 

\ lub bezpośredniej obniżki uposażeń 

I 
pracowników państwowych. Wyso
kość uposażenia i emerytury pracow
ników państwowych są ustalone w 
budżecie na rok 1936-37 i żadne zmia-
ny nie są przewidywane. (w.) 

Ech,a afery' ParyJewi'czowej 
War s z a w a. (Tel. wł.) Duże wra

żenie wśród członków palestry wywo
łała zapowiedź wydania rozporzą.dzB-' 
nia władz w sprawie ułaskawień, ogra.
niczającego wszelkie interwencje w 
sprawach, dotyczących ułaskawień o
sób, skazanych prawomocnemi wyro
kami, bądź też w sprawach dyscypli ... 
narnych. W sprawach ułaskawień 
z podaniami zgłaszali się rozmaici in
teresenci, a zwłaszcza adwokaci. Obec.
nie jakiekolwiek interwencje w tych 
sprawach są niedopuszczalne. Jak sły
chać, ograniczenie interwencyj stoi VIi 
7.wiązku z wykryciem głośnej afery p .. 
Parylewiczowej. (w) 

Berlin. (PAT) W procesie b. przy- jeden racIjotelegr~fista, oraz dwóch ~u: 
wódcy czerwonego frontu w Hambur- bylcó.w. tł~ma~zo,,:. Wszy~cy. wyzeJ 
gu, Edgara Audre, zapaLlł wczoraj, po I wymleme~ll. zgmęlt . po z~clęte,J walc.e 
kilkotygodniowej rozprawie, wyrok :. przewazaJącym hczebme napastm-
śmierci. klem dn. 28 czerwca. 

Zg1Jn sen. Loewenherza 
B u d a p e s z t. (PAT). Zmarł nagle 

wskutek udaru sercowego sen. dr. 
Henryk Loewenherz. przebywający w 
Budapeszcie na konferencji Unji Mię
dzyparlamentarnej. 

Bl'ał on udział w wycieczce po Du
naju, urzą.dzonej dla członków Unji 
Międzyparlamentarnej i o godz. 2-ej w 
nocr powrócił do hotelu. Gdy rano sen.
Loewenhel'z nie dawał znaku życia, 
członkowie delegacji polsl<iej weszli 
do pokoju i znaleźli go już martwego. 
napól J'ozebranego na łóżku. 

śm!!erć bluźni'ercy 
P a ryż (KAP) Donoszą z Hiszpanji 

o . następują,cym wypadku, który wieI. 
kie wrażenie wywa.rł I na ludnoścf 
miejscowej. 

Pierwsza lokomotywa niemiecka z r. 1853. Stanie ona jako eksponat na tegorocznej 
"wystawie olimpijskiej" w Berlinie. 

Przejęty naukami komunistyczn&
mi robotnik Joan Aguilera niejedn~ 
krotnie zapowiadał w kole swych t()ó· 
warzyszy, że zburzy jeden ze starych' 
przydrożnych krzyżów pod Madrytem 
i rozbije go na kawałki. W ostatnich 
dniach wybrał się wreszcie w nocy d'la 
dolwnania ohydnego czynu; zarzucił 
S7.l1ill na ramiona krzyża i usiłował 
obalić go. 'V czasie tych usiłowań 
obluzowała się bronzowa figura Chry
stusa i padając na bluźniercę strzaJSka.
ła mu głowę na miazgę ... 

dzina, zebrała się grupa Żydów, na jakąś 
\\ażną naradę. Narada musiała być bar
dzo ważna. na co wskazywała i·ch silna 
gestykulacja, wrodzona ich rasie. Wyma
chiwano rękami i kłócono się zawziłlcie. 
Może o wypadkach w Przytyku. może o ja
·kimś szwindlu, a może o rozwijaj&cym się 
"śród nich komuniźmie. Mo,że dyskutowa
ł; nad metodami jaknajszybszego osią
gnięcia celu. W każdym razie, był to te
ma,t niepowszedni. W chwili, gdy napięcie 
l'ozmowy dosięgło wysokie·go sto'pnia, z 
olina I piętl'u tej kamienicy. spadła na 
c},.)dnik próżna flaszka, a jei odłamki roz
pryskując się na wszystkie strony. dosię
gly nóg zebranej grupy chasydów 

Przcrwali w te.i ch wili kłótnie. d/Jojl'zeli 
IV okno i w~-buchnęli jednogłośnie .. Ge
walt, rozbój. przeklętne antysemiiniki, go
dzą na nasze życie". 

Wyprawiono natychmiast posłańców do 
pobliskie.go magistra tu i do PQ/3terunku 
P . P .. o ,\ ~roczenie do sprawy na;padu Da 
,]"",t ujne z,gl'omar17,enie. 

Obrona pllwietrzna państwa 
W mj'g przybyła policja gminna. a na

stępnie państwowa. Udano się do mieszka- \V a r s z a w a. (Tel. wł.) 'V najbliż
nia, celem zbadania, kto, co, jak i dlacze- szych dniach ma się ukazać rozporzą.
go?.... dzenie wykonawcze do dekretu o usta-

Szlachetne zebranie, widząc to poważne nowieniu urzędu inspektora obrony 
zajęc.ie si~ alarmem . . ucieszo~e; kla1>kało w powietrznej pallstwa. 
ręce l zaCIerało dłonie, gładzrllo brody, mla- D cI" l t ' b d . l' 
skalo językiem i kręciło pejsy i cze-kało woza ~n mspe { OJ a. ę ~le na eza-
na):tięciu, na chwil~ wyprowadzenia zama_l lo czuwa~lle nad rozw?.1em .1 rozbudo
chowca. skutego w kajdany, do więzienia. wą. lotmctwa komUlllkacYJnego, tu
Niestet~, ich nadzieje zostały zawiedzione. rystycznego, sportu lotniczego, nad 
Organa bezpiecz€ństwa Btwierdziły bo- I wyszkoleniem młOdych pilotów i kon
wiem, że nie był to .amach. ale przypadek. I struktorów, nad budową samolotów 
Służ~ca! czyszcząc okna, dla latwiejszego silników itd. Nie s~ w'~rkluczone zmia~ 
ur.mn.lę·clB: brudu z szyb, ~olewala do wody ny w departamencie aeronautyki w 
w. m.ledmcy o~tu. P0/3t~wlła fl~8zkę na ok- MSWo isk. nawet na kiero\ .ń· c' l 
nIe l pl'zez meuwagę .Ją strącIła. '. , \ l zyc 1 

Z tej prostej sprawy powstalo tyle nie- stanOWIskach. (w) 
potrzebnego zamieszania, ale Ż~'<!zi otrzy- !!!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!!'!"!!'!'!!'!!!'!"!!!'!"!~_'! 
mali satysfakcję dwa dni przed odjazdem 
dr, Mecha do Berezy. 

N o w y T;: r g, 8 lipca 1936 r. 
JAN PATLA. 

emeryt ~abo·rczy. 

CzytaJcie i abonujcie 
"Jlustrację Polską" 
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Na marginesie tragedJI przew,orskiej 
• • • 

Na innem miejscu. na .podstawie wła
snych informacyj. demaskujemy socjali
styczno- żydowskie szacherki przedwybor
cze w Łodzi. Mianowicie socjaliści .. tO'bią" 
podwójna, noutykę wyborczą. W okręgach 
2Iażydzonych, stawiają i ·popierają kandy
datury wyłącznie żydowskie. w okręgach 

O nl~lil[! ~I! llfl U II mo l! I 
• " ... :" ..... , t. .' •. J • ~ ~,~ ,,' • 

zaś mniej zażydzonych udail\ czystych "a- p r z e m y Ś 1, 10. 7. - Po Nowósiel-
ryjczyków" i dla zmylenia czujności mas h . . .. 
robotniczych. wystawiąjf\, kMldvdat6w, po- cac, Prz~worsk .. Po maD1fest~CJl w~
dobno, nie-Zydów. Informać,iete z,najdUją Soce p~trJotyczlie], reW?lta nJeleclwH~ 
zupełne pot'V'ierd'zenie w prasie ~Ydo\V-1 komUnIstyczna. Kto zbhska patrzył na 
ski ej. "Nasz Przegląd" w tej sprawie do- Nowosielce, to nie będzie to dla niego 
11 OlS i, że P. P. S. chce w ten sposób .. skon- niespodzianką. Wśród 80 tysiecy 1Oa
trolować wł~sne ~plywy w polsikic~ ma- ~ szerujących do kopca Pyrza chłopów, 
S~~h robo~nlczvch ! Z. tego wyraźme wy- . były tysiące młodych dziewczQ.t śpie. 
Dll,a. że me tyle chndz,1 tu ó .. skontrolówa- I wajQ.cych o Witosie i Hallerze były 
Die własnych wpływów". co poprostu o J dł .. '.. . b d .' 

niczych. którym stwarza si.ę iluzje. że P. cych prze~ ca~Q. drogQ go~zlnkl. ale 
P. S. idzie do wyborów łmz 2ydów. Cała ta były oddziały l to wyglę.daJQ.ce na naj· 

wyżej zdyscyplinowane, od których na 
milę wiało krwistym sztandarem. Nie 
słyszało się tu żadnych pieśni patrjo" 
tycznych, ale zato uczestnicy wyczer· 
pywali cały repertuar wokalny ~ wie
ców i pochodów socjalistycznych. Czy. 
li w sumie Większość, i to olbrzymia, 
pochodu do Nowosielec, to żyWioł od
pustowo-kalwAryjski/ ale zdyscyplino
wilna większość, to awangavda naj
skraj niejszego radykalizmu. 

Po obcbodzie, któremu mimo usiło-

wprowadzenie w błąd polskich mus rObot-I ugle szeregi staryc gOi'lpO yn nucę.· 

ma~e~a~olega~~m.że~~&~~ ~~~_~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
wia na dwa konie równo·cześni·8. na ży
dows1kiego i polskiego ~ tern.. że każd-a wy
grana pójdzie do kasy żydowskiej. Polscy 
zaś robotnicy mają się dowieażieć o tem 
po niewczasie. Lecz oni ID'U5Zł\, o tern wi~ 

Dobre radY cioci Li'gi 

dzieć przed "j:!'oni·twą". żeby nie być bs1:u
.kanym, niewiadomo .luż po raz który. 
przez tydo-6ocjalistyc'Znych menerów. 

Loso'wanle 3 proc. prem. 
porycz'ki inwestycyjnej 

U-ej emisji z dnIa 8. b. m. 

63--46, 79-18, 176-21. 249-18. :261-35. 323 
-18. 356-14 345-35 358-14 370 -lii 441\ 42-
476-46, 369-3. 616-13. 645-11, 711-13. 765--13. 
804-46. 816- -34,. 929-21. 002-34. 955 --35. 962 
-3. 964-13 1027-13. 1128-14. 111i6-21 1289-
3 1235-33 1262-46. 1283-46. 1291--3.11. 129;)-, 
16 1367-26 1406-18. 1407-13 14M-42. l504~ 
14 1509-13. 1534--'13 1621-13. 1f11l2~. 17~
S3 1895--14 1910--83 1933-18, 2006-1~, 2001-
34 2016--14 2086-13. 2107~~. 2n26-~5 2143-
45 2202-18 2248~0 2327--5(). 2358--411.· 2:112-
50. 2395--33. 2407-26. 2452--46. ~484--35. 2564--
60 2490-21. 2601-11. 2793--42. 2823--46. 2849 .. 
35 2871-35. 2874-26. 2899-13. 2906-42. 2006-
21 2977-00, 3046-13. 0046-16, 3t~. 3127-
35. 3147-26. 314~13, 3168--45. 3230~13. 3316-
26 3372-50. 3366-14. 3430-118. 3tł87-33. 11499 .. 
a3. 3447--50 3598-18. 3639--46. 8687-11. 3706-
50. 3756-13. 3731-00. 971'>8-11. 11795-4.5. 3826-
33. 3850-16. 3884-ł13. 8m-3. 00iiR-50 :1936-
11. 8982-11. 3908--42, 3995--35, 3956--13. 4007-
34. 4Q09-13. 4061-35. 4005-50. 4G98-11. 4145-
'M. 4256-14. 4327-ł13. 4487-21. "521-14. 4588-
lB 4563-16, 4571--45. 4618--26. 4{ł.'l7-16. 4&.'iO-
16. 4652-14. 4658--3, 4724--13. 4780--50. 4871--
42. 4928-3. 4922-14, ~52-ł13. 4963---,'ł3. 5116-
34. 5142--33. 6189-35, 518S--tJ.. 5134-412. 531C!-
45. 5391-33. 54tl-ll3. 5427-21. 5501-34. 5523-
33. 557&-18. 5617-33. 5ł108-35. 5669~. 5009-
84. 5714-13. 574\'1-26. 5797~. 580()-ln. 5897-

Liga Narodow: - Pomóc et nie mogę. Kochany negusie, ale przecież 
łatwo mozes:t zostać honorowym obywaŁe}e-m Geaewy. 

16. 5006-46. 5959-13. 6069-46. 6092-11. flO!l2-
84. 6035-33. 6122-21, 6168-33. iI04tł-JI. ~1I3-
34. 6539-50. 6-1112-3. 4503-13. 6444~. 6410-
13 6405-11. 6566-13, 6522-33. 657a-46, 65'i4-
14. 6543-21, 6668-ł14. 11792-33. 6004-42. 70112-
42, 7044--50, 7097--42, 7139--3, 7266--3, 7228--
45. 7268-33. 7356-34, 7357-11. 7008-46. 71ł87-
3 7396--13, 7428--42, 7~3~. 7581-83. 1694-
50 7613--16 71)12-46. 7tl38-M. 7-644-16. 7692-
33 7721~, 7731-35, 774:7-13. 7722-1f1. 7789-
50. 7832--50. 7875--34. 7941--&S, 7943-83. 7995-
1(j 8283-8, 8054-21. 8103-42. 8131-16. 8140-

Przygotowania do rewo!u[ii świ t wei 
"Rada woJen.na" un.fSlanni'l~ó", Ko'rłłJi" .. te,.nu 

34. 8284-21. 8290--45. 821&-26, 8220-11. 8223-
35. 8277-{)3, 8~3-,'l4. 8371l-4.6. 8318-33. 833<9-
14. 8204-18, 8408-45. 8418--3. 8448-33. 8524-
18. 8502-11, 8549---33, 9549--45, 8616-45. 8627-
33. 8684--35 86011-21. 871(}-4.5, !f712-16, 8866-
45. 8871-14, 8803-16, 8807-34, 8813-33. 8889-
33. 8900 -34, 8771-13. 8932-26. 8786~, 8992-
15. 8993-34. 8979--50. 90r9-14, 9044--14. 9127-
33. 9131-11, 92W-14. 9253-18. M80-«!. 9999-
33. 951)4,-26, 90"75-14. 9591~16. 9623~, 9630-
35. 9672-3, 9718-11, 9768-35. 9784-46. 9!l2il-
42. S92.1--4.5 9961-.'13. 9984--13. 9994-45. 9993-
13. 10089-13. 10124-16. 1()169-14, 10118--21. 
10250-21. 10283-11. 10251-42, 10349-16, 10375 
-18. 10407-3, 10409-45, 1{)557--16, 10640--42, 
10711-13. 1()743--4~. 10753--34. 10826-35 109S6 
-21. 10997~16, 11081-34. 11100-45, 11152-21. 
11201-26. 1122\)-46. 11125--13, 1t174-3, 112'72 
-13. 11313-33. iB71-3. 11414--18. 11~-13. 
11550-14, 11000-'13, 11M6-46, 11005-50. 11603 
--33, 11642-35. 11674~13, 11682-26, 1:1498-50. 

. 11765--16. 11885-42. 11813-26. 11896-13. 11884 

Donos~ą z Holandji, że w miejsco· pl'zywódcow komunistycznych stwier
wości Breda odbyła. się 30 CZQtwca br. dZOllO, 12: tak pomyślnej chwili do u
tajna. konfel'encja najwybitniejszych czynienia próby generlllnej rewolucji 
przywódców komuni$tyc1.nych. ŚWiatowej jak obeonie jeszcze nia byl-o 

W 1llltadzi(\ tej brałO udżiał podob~ i:z~ nalezy uczynić tę próbę ~ końcem 
no 60 delegatów różnych p.8.IlstW, września lub z poc~Q.tkiem paźdz1erni-

I{onferenoja. ta była pewneg{) ro- ka r. b. 
dtaju radą. w-ojenn~ przed kampanjQ. 
jesienną., która rozpocz~ć się ma na 
życzenie i rozkat Moskwy, 

-3S, 11953-33, 11953--42, 12021--13, 12048--18, 
12122--11, 12188~0. 12141~26, 13190--21, 12196 
-26. 12258-33, 122S2-16. 12458-16, 12571-33 
12588-11. 12604-45, 12600--34. 12628--42. 12006 
-45. 12693--21. 12974--18. 128~18, 121S5O-33, 
129-1~1, 12923-23. 12947--46, 13044-35, 13015 
-4U, 1.3047-4&. 13054-tl. 1.3070-21, 13005--18. 
13042-18, 13088-50, 13149--34, 13180-45, 13195 
--H. 13183-13, 13238-35, 13277-42, 1~13-42, 
13217--50. 1S330-50, 13448-Q.1, 13469-18, 13475 
-13, 13501---4dl, 136V3-3il, 1036j4-33, la700-34. 
13777--65, 13841--11. 13950--13. 13980--16. 13993 
-11. 14010-34. 14004 .... 4.11. 141113-3, 14101--45, 
14103--46. lłl&2--45. 14173--46. 14189--33. 14194 
-H. 14235-13. 14258-21, 14330-84, 14468-33, 
14430--14. 14509-13. 14512--14, 14540--35. 14641 
--50. 14639-23. 14725-33, 14716--21. 14903--3. 
1494-!-11, lMl61-33. 14998-84. 15Ql4--18, 15001 
-16. 15040-16, 151a9--3, 15289-1:15. 15309--3. 
15317-13. leS71-16, 15476-3, 1;;ł$2-45. 15489 
-11l. 15525-42, 15507-S4. 15549-14. ló56S-3, 
15643-13. liia96--14, Ui7G1-13. 1ó769--2Il. 15784 
-16. 15945-14. 15r72--21 16038--26. 16019-84 
16107-23, 13185--13, 16272--46. 16273--18. 16308 
~1. 16932-l:)("', 16387-21. 16514--18. 165N-3 
16572-26, 16682--3. 16739--45, 1G779--16. 16900 

Narada ta dowodzi, te aktywność 
Kominternu o!i:ywia się i że basło re
wolu~ji świMowej, które przez cZaS ja. 
kiś ucichło, znowu %ostalo podjęte, 

Powooem tego ozywienia. się ak· 
tywnoścł komunistyctnej tnajQ. być 
wypadki francuski~ oraz 1Jelgij~kie. 

N a konferencji w Bredzie uchwalo
no, iż nalezy skoncentrować atak na 
I'OlISadMniu organów policyjnycb oraz 
wniesieniu fermentu do armji. 

Na dl'ugiam tniejscu po~tawiono ko
nieczność $tworzenia bojówek robotni· 
czyeb na wielkę. skalę. 

Trzeci punkt mówi o usunięciu so· 
cjalist6w i radykałów z kierowniczej 
roli w t. zw. frontacb ludowych. 

Czwa.rty punkt nAkazuje organi.zo
wanie strajków na. wszelki sposób, a· 
żehy rozbić systetn gospodarczy kapi. 
tl\Hżmu, 

Jnformacje bolenderskie mÓWi" o 
~tisł~j wsp6łpracy komunistów holeń. 
derskich i belgijskich. 
Kon,unfśti CI odbywaj Q, wsp6lne na

:rad;r w Holandji, która stała. się wiel
k~ eentra.lą. k-omuoizmu z wylotem na 
Belgję oraz Francję_ 

Według danych, nadchod~ących fi 
Amsterdamu, n~ tajnej konferencji 

z 
-50. 16919-26. 16926-13, 17025-16. 17040-11, -11. 1~-311, 1~-S4, 19020-H. 1911$-C6, 
17051--42, 171SO--~ 17132--33, 17188--11, 17256 19086--1S. 10162--42. 19184--14, 19243-33. 192UO 
-21. 172&1·-35. 17418-26. 174.1-14. 17i)1lS~26. -3. 1~-11. lll$83-11 , 1il4W--42. 19483--ł3. 
17620-13. 17626--11. 17629......:n. mm-s, 17771 1~G24-13. 19Gal--26. 19655-4$. 111702-42. 19721 
--18. 17790--16. 17854-45. 17888-35. l78'7~5 -83. Wj~, 191s()-!~. 199~18. 1~01l-:}5 
17930--34. 18036-13, 18006--3. 18067~lS, 1S032 lIJ81~--OO. 19!118-M. 19$'7~. 191H.1-4!. 20027 
-3. 18123-42. 18143--4(1, 18163--21. 18'Mh13. -18, 200s9--35. 20083-46. !!OO7a.-!ł3, 201.51-11 
183()1-H. 18312--45. 18816---13, 18348-33, 1831>/) 26121-16, 20016-42, 20150--43. 20097--50. 202311 
-35. 18401-14. 18512-45, 18549-13. 18634-18. -110. 203;:1-3. 2tr25/l-13. 20431-3. 20406-13 
18632--46. 1~~~-11. 18708--18. 18723--34. 18747 2(~93--1~. 20433--42. 20330--16, 20334--34. 205~O 
-50. 18784--34, 18834-iiO. 18880-50, 18823-33. -42. 2'11403-18. 204.31-18. 204:>9-14. 20479-21. 
18811-46, lt?865-2{j, 188G2-13, 18893-3ó, 18920. 2(1526-42, 20551 -. 34, 20 554-'J6, 20650-35, 20693 

, Mord W Chicago 
C h i c a g 'o. (PAT). M-letni członek 

parlamentu stanowego 10hll. Bołton 
został źamotdowany na ultcacb Chi· 
cago przez gangsterów, którzY' strze· 
lali do jego samochodu. 

Bolton referował ostatnio projekt 
ustawy, zakazują.cej zawierania. zakła
dóW ńa ulicy. Uciekał On przed swy· 
mi prześladowcami z szybkośCiQ. bli· 
sko 100 km, Jec~ został zastrzelony • 

Profanacja 
P a ryż (KAP) Z Madrytu donoszą, 

ze z rozpoorzę.odzenia włacJJz w sIwnfi· 
skc:1Wanem przez rząd slynnem 
opactWie benMYktyńSlkieom Ona poJ 
Burgos urz ę,dzon o przytułek dla że
braków i włóczęgów. 

Opactwo Ona pochod,zi z Xt w. i słyn
ne m. in. btło ze swej cennej bogatej 
blbljoteki. W kościele opactwa., ucho
dz~ego za. klejnot ał"chitektm'y, spo
czywajQ. S1tCzQ.tki pier'WlSzycb hrabiów 
Kastylji i pierwszY'Óh królów KMtYllji i 
Aragonji. Obecnie k<>śćiół zmieniony 
został na salę rekrea.cyjną a cele za· 
konników na sypialrlie pensjonarju~zy 
przytułku. 

-11. 20069-14.20619-3. 20730-33, 00800~, 
208li&-<W. a()869~34, 20970-13, 20990- 42. 2()9~ 
-U. 2103<>-411. 210<;4-13. 91171-33, 21249-11 
2L2iG--=18. lH4:!ii-tO. 2146'i~U. 21476~, 21507 
-18 21Mł--813, \!l~, 216~13, 21712~1 
21767~21. 21794..-.33. 21~-33. 21.81~16. 21917 
-ł5. 219&2-f5. ~1\)86-·1m. 21970-1S, ~59-16 
2207 ~,22083-33. 22124~26. 2'l138-3. 22242 
-ćlI6. 22lm-50. 22318-40. 22339-42. 22400-14 
22J04--34. ~566--13. ~44--33, 22uó7--21, ~jOl 
-11, 22736-11, 22772-18, 22i72-3. 22818--4.i. 
22821-18, 22894-33, 229:>1-13. ____ .~--'--

wań, nie udało się odebrać barwy .bi~
ło--czetwonej, spokojniejsi rozeszh SIę 
do dom6w i z wiarą czekają na mo
ment zaproszenia Witosa, przez gen. 
Rydza Śtnigłego, do Warszawy, a zor
ganiz.owani poczęli przygotowywać 
Przewor!l!k. 

'Trzeba tutaj skończyć z pewną le
gendą. Mówi się często, że Stronnictwo 
Ludowe, w Małopolsce, to dawny, 
spOkojny, patrjotyczny "Piast" obcy 
radykałom i komunistom "wiciowym" 
Z b. I{ongres6wki. Tego rodzaju po~ 
Sląd, to anachronizm. Naprzód na 
czoło przywódców ludowych wybili się 
tutaj radykali z dawnego Stronnictwa 
Chłopskiego, jak Jedlil'lski, lub b. po
seł Pluta, a powtóre agitacja po 
wsiach idzie w kierunku, jak najwię
cej nieobliczalnym. Przedewszystkiem 
rzuca się tu w oczy najściŚlejszy so
jusz z socjalistami. Niedawno Żydzi 
przemyscy, zorganizowani w P. P. S., 
zaprosili na publiczny występ osławio
ny "uniwersytet" ludowy z Gaci Prze
worskiej. Na wieczór "literacki" złoży
ło się świetne przemówienie p. Skuzy 
i sceniczna apoteoza Szeli, którę. 90 
procent obecnych na sali Żydów, z en
tuzjazmem oklaskiwało. Socjaliści za
raz się ludowcom odwdzięczyli. Pęta 
się w PrzemyślU wśród nich niejaki 
mgr. Paradysz, specjalista od organizo
wania strAjków. Tego to "speca" "wy
pożyczył" sobie prezes ludowców Je
dliński od przemyskicb "towarzyszy" 
ł razem urz~dzi1i Przeworsk, jak ra
zem znaleźli się dzisiaj w więzieniu. 

O nieobliczalności agitacji żywio
ków, nadużywają.cych napewno, do 
ciemnych celów firmy Stronnictwa 
LUdowego, świadczy insynuacja, któ
ra z błyskawiczną szybkOŚCią rozeszła 
się między Przeworskiem i Przemy
ślem. Nie słyszy się tu zupełnie, o 
prawdziwych sprawcach strżałów pod 
Przeworskiem, a natomiast od każde
go napotkanego cbłopa można się do· 
wiedzieć, że do trajkulą.cych strzelali 
narCldowi akademiCY przebrani za po
licjantów i do tego strzelali kulami 
dum-dum. Potworna pogłoska, ale 
świadomie nil to szerzona, aby za
chwiać nal'odowemi szeregatni, zwła
szcza W opierającym się dzielnie lu .. 
dm·vcom skutecznie powiecie przemy
skim. 

O Jakości wywrotowej agitacji 
świadczą ataki na kOŚCiół. "Dopóty w 
Polsce nie będzie dobrze", - krzyczą 
agitatol'zy, a wśród nich, jak nam do
niesiono p. Pluta, - "dopóki nie na
rosnę. ścieżki, prowadzą.ce do kościo
łów". Cel tych niepoczytalnych wystę
pów jasny. Chodzi o od\l\rrócenie uwa
gi chłopskiej od zagadnienia źydow
ski ego. 

Przeworsk podwójnie był tragiczny. 
Naprzód przez wymowę zupełnie nie,. 
poh'zebnych ofiar, które w słusznej 
wadze, przeciw niesumiennemu wyzy
skowi, zaufały nieuczciwym agitato
tom. a później przez zupełne zama
zanie N owosielec i zakrycie jasnego 
oblicza Pyrzowego, przez podnoszące 
się z grobu widmo Szeli. 

Przemyślanin. 

Wybory W Finł.andjl 
Helsinki. (PAT). Według osta· 

tecznych oficjalnycb wyników wybo
rów do parlamentu, socjaliści zdobyli 
83 mandaty (dawniej 78), agl'arjusze 
53, Szwedzi 21, konserwatyści 20 
(dawniej 17), liga patrjotyczna H 
(dawniej 15), liberałowie 7 (dawniej 
11), małorolni 1 (dawniej 3), ludowcy 
1 (dawniej 2). • 

o mandat po ThomasIe 
Lo 11 d y n «PAT) Wskutek Zl'zecze

nia się b. min. kolonij ThomaoEa w 
IZwiQ,zku z awanturą o niedyskrecje 
budiMowe, zawakował mandat jego w 
Derby. 

Laburzyści wystaWili jako kandy
data znanego działacza pacyficznego 
Noela Bakera, który był sekretarzem 
generalnym pt'lzewodniczQ.cego konfe. 
:rencji rozbrojeniowej Hendersona. Ba~ 
ker, który posiadał poparcie liberałów 
i za nim przemawiał w Derby Lloyd 
George, uzyskał zwycięstwo, bijąc kan .. 
dydata rząd.o\vego dotkliwie. 
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. ~allo! "Młoda abstynencka wiara" z św. Łazarza: List Wasz nietylk<l 
mme Ule znullzlł, ale przeciwnie, przeczytałem go z wielkiem zaciekawie. 
niem; d.owiedzialem się szereg nowych rzeczy. A przedewszystkiem też bar· 
dzo mnIe uradował. Bo jakże nie mialem się ucieszyć, skoro się dowiedzia. 
łem, że .tyle mam nowych wiel'11ych przyjaciół, że "Mój Przyjaciel'" jest Wa· 
szym nIeodstępnym i pożytecznym towarzyszem na zebraniach i 'Zbiórkach 
Kola Wotrz.emiężli.wości przy par. M. B. Bolesnej, i że staracie się postępo· 
wać tak, aleby mleć serca za\\sze pogodne i radosne. O życzeniu \Vaszem 
.będę. pa~ięt.ał i .p~zy sposobności dam znowu coś propagandowego. Widzę 
DOWIem, ze Je6te~cle zapalone pl'opagatorki wstrzemiężliwości. O, gdyby talt 
cały n.aród ożywIOny był tą &lma, ideą, o ileżby lepiej odrazu było W Polsce! 
~hętmebym Was \~·szysLkie przyją.ł do Koła mych przyjaciół. owszem, ale 
J~.k. to 1,D.affi ~czynlć, skor? żadn1;\ .z \"yas się nie podpisala. W przyszłym 
lIscle WIęC. ktorego oc~ekuJę. mUlSlCle SIę wszystkie podpisać. Czuwaj I Przy· 
szłość nasza I - KrySIa Domagałówna W Łodzi: \-Vitam Ciebie Kochanie 
witam serdecznie i przyjmuję do rodzinki M. Przyjaciela. Bardz~ się Cieszę: 
że mam w TobIe taką wierną. przyjaciól1<ę, i że tak Ci się podobam. Ale 
musisz mi coś więcej o sobie napisać, do której szk<Jły UCZęBzcza6z jak Ci 
się powodzi w szkole, jak w domu, no, i wogóle. Ściskam Cię? - "Elka" ze 
Śre~u: List Twój ba~dzo Il!nie ucieszył, do w szczególności także i przyrze
~zeme, że postępowac bę-dzlC6z zawsze według moich gawęd. by mieć serce 
pogodne i radosne. Ale. Kochanie, w następnym przyobiecanym liście wraz 
z foto-gl'afją musisz się koniecznie pod'pisać nazwiskiem, bo przeCież wier. 
nych sobie przyjaciół mwszę znać także z nazwiska. Pozatem ze Śremu je· 
~teś. jak dotychczas, pierwsza i jedyna. A Śrem znam dobrze. ponieważ 
urzędowałem tam cale 8 miesięcy jako wojak; ale było to w ostatnim roku 
!'Nojny światol,,'ej. Więc oczekuję listu i fotografii i serdecznie pozdrawiam. 
h Luciu Tokarek w Ło~z!: Dziękuję Ci, Kochasiu, za ten przemiły liścik, 
i za dar na "Chrobrego l za te szczodre życzenia, ażehym żył tysiąc lat 
JW dobrem zdrowiu. no, no. czy to nie za dll~O? Win8zuję Ci joozcze dobre.o-o 
świa.dectwa, przyjmuję CiebIe i Edzia do Koła mych przyjaciół i serdeczrrle 
Was ściskam. - GenJa Tokarek w Łodzi: Kochanie, mUdzę Cię poehwalić 
za tak staranne piBIDo i za b. dohre wyniki w egzaminie, i życzę Ci, by 
!Zawsze tak było. Oczywiście. przyjmuję Cię do Koła mych przyjacióŁ i ser
decznie pozdrawiam. - Irenka Pawlak6wna w Poznaniu: Ponieważ tak 
hardzo Cię ucieszyła wydrukowana w gazecie foto~rafja występu Waszego 
'Podczas .,Dnia Sportowego". dlatego czeka na Ciebie fotograf ja, po którą 
może.,z się zg;losić do redakcji. Pozdrawiam Cię serdecznie. - Danusia 
Schaerichówna w Poznaniu: Przedewszystkiem, Kochanie, winszuję Ci 
i)Jromocji do IV klasy i nagrody za pilność. z tem, ażebyś corocznie zasłu
żyła na taka, nagrodę. Widz'} te~. że zamiłowana z Ciebie ogrodnic~lm, skoro 
na balkonie tak piękny urządziłaś sobie ogródek j tyle kwiatów hodUjesz. 
Taka pl'aco. kBzto.łci serce i umysł I daje bardzo du~o radości. Pozdl'awiam 
Cię serdecznie. ~ Leszek Michalak w Ostrowie: Dziękuję Ci, Lesz-ku ko
chany, za mUy list. i życzę zupełnego zdrowia i krzepy 1 jak najlepszego 
wykorzystania wakacyj. A co się ty{!zy pisma, nie powiedziałbym. by było 
lIlielaclne. Ale ażeb było jeszcze ładniejsze, możebyś tnlt spróbowat teraz 
codziennie trochę uważnie kaligrafować, niedużo. codziennie ~ 10 minu't 
!przepisywać wierszyki, powiastki, dawniejsze lekcje. ,popro&tu ćwiczy6 się 
IW ładnem, równem pisaniu. A zobaczysz. jak tatusia tem uradujesz. Czy 
spróbujesz tak zrobić? Przeczytaj sobie ieszcze raz czwartą goawędę w nu
merze 7 M. Przyjaciela, dobrze? BrakUjące numery otrzyma.óz. Ściskam Cl~. 
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Rok I. Nr. 29 

Zamia'sl gawędy - bajka 
Pewien kr·ól miał trzy córki. 

Myśląc o śmierci zapragnął je
dną z córek uczynić swoją. 
spadkobierczynią, ale nie wie
dział którą. Woła tedy córki 
i rzecze: 

-- Która z was najbardziej 
mnie kocha, ta będzie dziedzi
czyć po mnie. Wybi~rze sama 
sobie mQża i będzie rządzić. 
Powiedz mi najstarsza córko, 
dumna i wyniosła duszo, jak 
ty mnie kochasz? 
l ,..... Kocham Ci.~l jak wlasJlY.; 

mój honor - o~parła naj star
sza córka - cześć i dobre imię 
są mi droższe niż życie i tYł 
ojcze. 

Król zamyślił się, ale nic nIe 
odpowiedział, i zapytał drugą. 
córkę. 

- A ty, córko, uczona i mą
dra, jak ty mnie kochasz? 

- Nie zgadzam si~ z siostrą. 
- odpowiedziała średnia. -
Myślę, że bez honoru i dobrego 
imienia przeżyć można w dzi
siejszych czasa::h o ile się jest 
bogatym. Dla mnie najwyżej 
stoi rozum i kocham cię tak, 
jak swój rozum. Gdybym była 
pozbawiona rozumu, to niech
bym raczej nie żyła na świecie, 
Życie bez rozumu to śmierć 
ducha i ciała. 

Król się zamyślił, ale nic nie 
rzekł, i zapytał najmłodszą. 
c&"kę: 

- No, a ty, dobra i wesoła 
dziecino moja, otucho i pocie
cho mojej starości, jak ty mnie 
kochasz? 

-- Ach, drogi ojcze - oapo-
wiedziała na.i·..11odsza jesteś 
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ta I powleazIah 
- Panie wójcie, przychodzę 

oskarżyć mego sąsiada, szew
c Do nied . -,v.la był on taki 
biedny, że nie mial co w gar
nek wlożyć. A teraz pObudował 
sobie ładny dom i żyje po pań
sku. Napewno więc ograbił ko
go, albo jeszcze co gorszego 
zrobił. Bo inaczej, skądżeby 
miał tyle pieniędzy! 

W ójt wysłuchał oskarżenia, 
ale nie bardzo chciał wierzyć 
bogaczowi, bo znał szewca ja
ko człowieka na wskroś uczci
wego; mimo to jednak przy
wołał go do siebie. Szewc opo
wiedział wszystko dokładnie, 
jak się rzecz miała, jak mu 

chłopcy złego sąs'iada wrzucili 
do izby nieżyw~ małpkę, z któ
rej się wysypało dwadzieścia 

złotych dukatów. 
I wtedy dopiero stary mary

narz dowiedział się, w jaki 
sposób zginęło mu 20 sztuk 
złot.a, przeznaczone dla bied
nych. Bardzo się ucieszył, że 
ofiara jego przypadkowo tak 
błogosławione wydała owoce, 

A zły sąsiad dowiedziawszy 
się o tem wszystkiem, złościł 
się jeszcze więcej, że to on wła
śnie w swej złośliwości całkiem 
bezwiednie dopomógł biednemu 
szewczynie do wydostania się 
z nędzy. 

Z legend podań pozna'ńskich 
Czerwona latarnia Pl'ZY 
uL Ślusarskiej 

W r. 1803 wybuchn~ł w dolnej 
części miasta okropny pożar. 
W płomieniach stanęły Małe 

Czytelnicy 
"Mego Przyjaciela" 
pomagają budować samolot 

"Chrobr 7". 
W dalszym ciągu nadeBłali: 

Ludwik Tokare,k z Łodzi zł -,50 
z wezwaniem do wszystkich 
dzieci _ całej Polski o popar-
cie funduszu na budo\vę 
"Chrobrego", 
Eugenja Tokarek, Łódź zł -,50 
Edzio Tokarek, Łódź zł -,50 
Leszek Michalak, Ostro\,,'o zl -,25 
M_ Bą.czkowska, Chojnice zł 1,
A~f, Matuszewski, Dra wsko zł -,25 
St. Garstecki, Szczepanko'wo zl -,20 
Janek Jankowski, Poznań zł 2,
Mieez. Chojnacki. Poznań zł ~,25 

Razem ~ 5,45 
Z poprzednio kwitowanemi zło

tyli moi ,przyjaciele dotychCZas 
zł 21,ł5_ 

.Kto cla JeszCZ8~ 

Garbary i część Wielkich Gar
bar, ulice Żydowska, Domini
kańska, Wielka, Woźna i Ślu
sarska. Pożar szalał i niszczył 
dom przy domu. 

Przy ul. Ślusarskiej nr. 5, 
właścicielem kamienicy byli 
Miruccy, rodzina bardzo na
bożna, Kiedy płomienie zajęły 
ich kamienicę i dOChodziły już 
do drugiego piętra, wtedy Mi
ruccy rzucili się na kolana 
przed wiszącym w izbie wize
runkiem Najśw. Panienki i za
częli się modlić żarliwie o ra
tunek. Modlitwa ich została 
wysłuchana, i stał się cud: 
Płomienie, które strawiwszy 
górne piętro, wdzierały się już 
przez okna i drzwi do miesz
kania, nagle zagasły. I w tejże 
chwili lunął ulewny deszcz, 
który dalszy pożar w mieście 
ugasił, 

Miruccy na pami~tkę tego 
tak cudownego ocalenia ślubo
:wali zawiesić na ścianie ~ew.-
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w uszach króla, jakby najcu
dniejsza melodja, Serce silniej 
biĆ mu zaczęło. I zapytał król: 

- Kto tak śpiewa, jak tysią-

ce słowików? 
- To twoja najmlodsza cór.-

ka, królu - odparł starzec --I 

śpiewa, śmieje się i wraca cie
bie do życia, 

Wtedy król kazał przywołać 
córkę najmłodszą i serdecznie 
ją uściskał. Przekonał się, że 

serce pogodne i radosne to naj
cenniejszy z darów Bożych, 

Oddał też królestwo swoJeJ 
córce najmłodszej, Ona - jako 
królowa pozostała i nadal do
bra, sprawiedliwa i wesoła, bo 
miała zawsze serce pogodne i 
radosne, Wszyscy jej podwładni 
byli również weseli, 

Król przeżył jeszcze długie 
lata i umarł z uśmiechem na. 
ustach, 

Małpka i biedny sżewczyna 
(Z baJek Wu,}ka CrtH!S'ia) 

Działo się to w miasteczku 
Pucku, które w dawnych cza
sach było polską twierdzą mor
sk~, Mieszkał tam niegdyś sta
ry polski marynarz, Długie lata 
spędził na podróżach, żeglując 
po obcych morzach do dalekich 
krajów. A na starość osiadł w 
Pucku, gdzie kupił sobie do
mek z ogrodem. A ponieważ w 
ciągu swych podróży zaoszczę
dził sobie dosyć dużo pieniędzy, 
przeto zabezpieczoną mial sta
rość spokojną i beztroską, Sa
motny był, nie mial żony, ani 
( jeci, ani dalszej rodziny. Miał 
tylko starego wiernego służące
go, który towarzyszył mu we 
wszystkich dawnych podró
:t:ach, 

Stary marynarz kochał morze, 
lo też codzienn~ naj milszą jego 
rozrywką było przebywanie w 
zatoce ~uckiei,GQdzinaIIli pne-

siadywał tam i dumał. Oczy ra. 
dowal widokiem fal morskich, 
wiecznie ruchliwych, wiecznie 
żywych i szumiących, I wspo
minał ° swych podróżach i przy
godach w dalekit;h krajach, 
wśród obcych !udów_ I marzył 
i tęsknił za minion~ młodością, 
Któregoś dnia przyjechał do 

Pucka okręt i pewien dawny 
znajomy prZYWiózł sta.remu 
marynarzowi podarek żywy -
wesołą, śliczną maJpkę_ Star)" 
marynarz ogromnie się nią. u
CIeszył, bo małpka przyniosła 
mu jakby pozdrowieuie z do
brze znanej, gorącej i pięknej 
ziemi afl'ykaliskiej, 

Ale stary marynarz miał tak
ie serce bardzo miłosierne i '-'O 
pewien czas odliczał ze swych 
oszczl!dności dwadzieścia sztuk 
złota, które składał klasztorowi 
p~cki~m~ dla lIiedn.rch. l. ~ 
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Kalendan ny.n.-kat. 

Lipiec Sobota: Piusa pap. ł m. 

11 
Pelagji 

Niedziela: Jana Gwal
berta op. 

Kalendan słowiański 
Sobota: Olchy św. 
Niedziela: Tlimira bL 

Sobota Słońca: wschód 3,ł3 
zachód 20,12 

Długość dnia 16 g. 29 min. 
X"iężyca: wschód 22,38 zachód 12,26 

Faza: Ostatnia. kwadra. o 17 god?:. 

Id~ redak[jj i admioiltrd[ji , todn 
telefon redakcji I adlDbalatracdl 17s.5ł 

Piotrko .... ka 91 

Godziny PRJJ" dla mm_t" 
od 10·-12 

r 

NOCNE DY:l:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyturują, apteki: Ka· 

hane (Żyd) Lima.nowskiego 8u, Trawkow
ska, Brzezińska 56, Koprowski (Żyd), No
womiejska 15, Rozenblum (Żyd) śródmiej· 
ska 15, Bartoszewski, Piotrkowska 95, 
Czyński, Rokicińska 53, Skwarczyński, 
Kątna 54,. Siniecka. Rzgowska 59. 

Pogotowie mielskle: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. !LI tpl. 102-ł<>. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. ros-lO. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY L6DZKIE 
Teatr Miejski - "Nieu5prawiedliwionp 

g<Xizina". 
Teatr Letni.....; "Szalona Lom". 

· KINA LÓDZKIE 
Corso = .. A. B. C. miłości" i "EkspreB6 

nr, 6". • 
Capitol - "Czy Lucyna to dziewczyna". 
Mimoza - "Noc weselna" 1 .. Cyrk Bar-

numa". 

PrzedwioiDle = "Bohater mim~~!i". 
Palace - .,Zła.mane serce". 

Rialto .....; "W pogoni za szczęściem". 

Ikar - "Katiusza" "Pojedynek ze 
śmiercią ... 

Miraż .....; "Ludzie w tunelu", 
Stylowy - .. Z pamiętnika detektywa", 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo

{(kznej przy miejskiem muzeum przyrod
nirzem w parku Sienkiewicza na dzień 
10 hm.: Temperatura w ciągu doby ubie
głej: najwytsza plus 24 st., najnUsza. 16.9. 
Barometr: 738.4. Tendenc.ia: nieznaczny 
wzrost ciśnienia, Średnie wiatry zachod
nie. 

JAKA BE;DZIE POGODA1 
Pogoda zmienna, dość ciepło. \V ciągu 

dnia naprzemian słonecznie z zachmurze
niami. 

KOMUNIKATY 
Obniżenie ceny biletów na kolejkach 

dojazdowych. Dyrekcja dojazdówek w 1.0-
dzi, w związku z nikła, frekwencją na 
tramwajach dojazdowych postanowiła ob· 
niżyć ceny przejazdów na dalsze odleglo
ści. Nowa taryfa weszła w życie z dniem 
10 lipca r. b. Przeciętnie .obnaka wy
nosi od 5 do 15 gr na bilecie w zależno
ści od je~o ceny, co stanowi od 5 do 10% 
poprzedniej ceny. 

Podróżni do GdynL Dla umożliwienia 
podróżnym przejazdu bez rewizji waluto
wej przez teren wolnego miasta Gdańska 
n:inisterstwo komunikacji wydalo zarzą
dzenie, aby w pocią,gach odchodzących z 
I.odzi Kaliskiej do Gdyni o godz. 7 min. 
22 i 22 min. 10 oraz odchodzących z Gdyni 
do Łodzi Kal. o godzinie 12 min. 54 i 21 
min. 55 wydzielać wagony, które przy 
przejeździe przez teren wolnego miasta 
Gdańska są zamknięte. Wagony te posia
dają odpowiednie tablice. Podrótni jadący 
w otwartych wagonach podlegają rewizji 
walutowej w Tczewie i Gdyni. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Sprawa nabycia placu. Zarząd miejski 

postanowił wykupić plac przy ul. Pięknej 
2 przeznaczony pod ulicę, zieleniec i czę
ściowo zajęty już w roku 1931 pod urzą
dzenia kanalizacyjne. Powierzchnia placu 
obejmuje 819 mtr. kwadr. 

Nabycie nieruchomości od ChrześciJań
skiego Tow. DobroczynnośoL. Łód z.k i l" 
Chrześcijańskie Towarzystwo Dobroczyn
ności, w rezultacie odbytych pl'rtraktacyj. 
wyraziło zgodę na odstą.pienie części nie
zabudowanej nieruchomości, obejmującej 
7966 mtr. kwadr. powierzchni gruntu, po· 

. łc~onej przy zbiegu Placu Dą.browskiego 
i ul. Cegielnianej. 

KRONIKA POLICYJNA 
SamobóJstwo. W piwnicy przy ulicy 

Tomaszowskiej 24, w celach samobójczych 
powiesił się na sznurze, 52-letni bezroba<tny 
Adam Szczypiorek. Samobójcę znaleziono 
dopiero po kilku godzinach. Wezwany le
karzy stwierdził śmierć. Powodem samo
bójstwa był prak pracy i środków do ty-cia. (kł _ . '" . 
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Co się dzieje na półkoloniach 1 
Łódź, w lipcu. 

Dorocznym zwyczajem w parku 3 
Maja w Łodzi, w miesiącach wakacyj
nych zorganizowano półkolonje dla 
najbiedniejszej dziatwy, która nie jest 
w stanie wyjechać na wieś. Półkolo
nje te finansowane w bież. roku przez 
Fundusz Pracy zarówno w programie 
pracy, jak i w dziedzinie odżywiania 
dziatwy, majQ. wiele usterek, które 
winny być w naj szybszym czasie usu
nięte. Sam program dnia na półkolo
njach prócz posiłku, zabaw i pogada
nek z różnych dziedzin, nie posiada w 
sobie żadnych ćwiczeń sportowych, 
który najwięcej w tym wypadku od
pOwiadają dziatwie na powietrzu. Wo
góle półkolonje pozbawione są sprzę
tu sportowego, a co zatem idzie, niema 
racjonalnego wypełnienia dziatwie 
dnia pobytu. Z tego powodu, zdarzają 
się wypadki, że dzieci samorzutnie u
rZQ.dzają sobie imprezy, kończące się 
nie zawsze fortunnie. 

W dziedzinie od.żywiania dziatwy 
są największe bodaj usterki. Zdarzają 
się wypadki, że dziatwa otrzymuje na 
podwieczOl'ek, pozostałości z obiadu, a 
na śniadanie pozostałe resztki z pod
wieczorku dnia poprzednie.go. Sprawo
zdawca nasz był nawet świadkiem ta
kiego faktu, że pewna grupa dzieci, 
powróciwszy z kąpieli, nie otrzymała 
obiadu objętego programem dnia, lecz 
zsiadłe mleko z chlebem. Oczywiście 
mleko to powtórzyło się na podwieczo
rek. Sam fakt, że po kąpieli nie otrzy
mały czegoś gorącego, nastręcza pew
ne wątpliwości, co do racjonalnego od
żywiania. dzieci. Próez tego jest pew
na ilość dzieci, które są zawsze głodne 
z powodu nie dawania dodatkowych 
porcyj. Chłopiec mając mały garczek, 
nie jest w stanie otrzymać pełnej por
cji i po zjedzeniu otrzymanego posil
ku, prosi o dolanie. Nie otrzymuje te
go, gdyż kierownictwo kuchni wycho
dzi z założenia, że dziecko każde obo
wią.zane jest mieć ... duży garczek. 

Dalszą bolączką półkolonji w par
ku 3 Maja jest chroniczny brak wody. 

KRONIKA SĄDOWA 
tyd chciał przekupić. Na lawie Clskarto

nl'ch sadu okrę/-towego. zasiadł 29-letni t y
dowski kelner BOl'uch Zylbllrszta]n. Gdy 
w nocy na 28 kwietnia r. b. policja wkro
czyła znienacka do cukierni Żyda LeslauR, 
przy ul. Zawadzkie.i 16 i zasŁałA tam ~nia
zdo ha7.ardzi~tów karciarzy, Zylberszta .in 
usiłował przekupił' wvwi2dowcę Karolaka 
i wło~ył mu do kieszen i trzy złote. Na roz
prawie Zyltersztajn tłumaczył naiwnie, źe 
pieniądz(> dar r. przeznaczeniem na Czer
wony Krzy7.. Sąd ~kazał Zylbel 'ztajna na 
6 mies. wię..:icnia i 100 zl grzywny. 

Skazanie tydÓw-szantażystów. W dniu 
wczorajsllym po 3-dniowej rozprawie w 
sądzie olnęgowym przeciw dwom 87.8n
tażystom. St.anisławowi Frenl<lowi, l<rew
nemu jednego z ~ędziów Żydów. oraz Ra
fałowi Strykowskiomu, o~loszony został 
wyrok. Jak już donosiliśmy, obaj zasie
dli na ławie oskarżonych pod zarzutem 
szantażowania żydowskie~o fabrykanta 
wyrobów dzianych P. A. W. Właściciel 
fabryld został w swoim czasie przyłapany 
przez władze skarbowe na oszukańczych 
manipula.cjach na szkodę skarbu państwa. 
Szantażyści zaś 7.a wysoką. opłatą chcieli 
wydostać ze sądu kompromitujące fabry
kanta dokument.y. Sąd uznał winę Ży
dów za udowodnioną i skazał Frenkla i 
Slrykowskiego, każdego na karę 6 miesię
cy więziena. 

2ydzi obcinają zarobki. Przed refera
tem karnym okręgowego inspektoratu 
pracy odpowiadał właściciel piekarni przy 
ul. Magistracld('j 16, Żyd Zi1berberg, oskar
żony o obcinanie zarobków pracowników 
i zatrudnianie ich w nadgodzinach. Zo
stal on skazany na 300 złotych grzywny. 
P0naclto sltazał referat karny właśc. far· 
biarni przy ul. I\arwiIl&ldej 3, Żyda Kor
cza na. 200 zł grzywny, równ!e~ za obcina.
nie zarobków pracowniczych. 

Z RYNKU PRACY 

Zarówno do mycia naczyń, jak i dla 
ochłody dziatwy poQczas wielkich u
pałów, woda jest rozdawana, jak na 
lekarstwo. Nic więc dziwnego, że zda
rzają się wypadki, że dzieci wracają 
do domu z garneczkami, w których są. 
pozostałości po podwieczorku. 

Strona wychowawcza, choć stoi na 
dość dobrym poziomie, jest niewystar
czająca. Dochodzi do tego, że w nie
których grupach wychowawca posiada 
ponad 80 dzieci. Nic więc dziwnego, 
że nie jest w stanie opanować swojej 
gromadki w należyty sposób, co w re
zultacie powoduje częste nieporozu~ 
mienia pomiędzy dzieckiem i wycho
wawcą, a nawet wypadki, które pociQ.
gajQ. za sobą. wręcz wrogie nastawie
nie do kierownika tej, czy innej grupy. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczenie 
faktu, iż na około 2.600 dziatwy, korzy
stającej z tramwajów, które je z krań
ców miasta przywożą na teren półko
lonji, jest tylko wyznaczonych 17 wa
gonów. Mamy wrażenie, że ilość ta 
jest conajmniej niebezpieczna dla dzie
ci, gdyż, jak wypada z podzielenia ogól
nej, ilość dziatwy, korzystajQ.cej z 
przejazdu tramwajami, na jeden wa
gon wypadnie około HO dzieci. Czyż
by tutaj miało się do czynienia z pew
ną oszcz~nością, która napewno 
dziatwie wychodzi na niekorzyść? Wy
starczy zobaczyć raz dzieci, wychodzą
ce z takiego wagonu po półgodZinnej 
podróży przez miasto, aby zrozumieć, 
że taki stan rzeczy nie może trwać na
da1. Co gorsza, w słotne dni tramwa
je wogóle nie zabierają. dzieci!! 

Jeśli już mamy robić coś dla dzieci, 
to niech one nam nie złorzeczą za tyle 
pracy nad niemi, którą poświęcają. sze
regi osób, nieraz zupełnie bezintere
sownie. Niech zdaJa od domu, wśród 
słońca, powietrza i lasu, mają choć 
wrażenie, że są na wakacjach, wypo
czynkU i niech doznają. zupełnie cze
go innego, niż to, co mają w domu. 
Tembardziej, że jest to dziatwa rodzi
ców najbiedniejszych, która to dosko
nale rozumie. 

Zatarg o płacę. W f.irmie Allart, Rous· 
seau i Ko. Kątna 19, pOMltał zatarg o pla
ce dla pracowników działu mechaniczne
~o, tudziet o zwiększenie liczby dni pracy 
lub też wydanie świadectw na częściowy 
zasiłek dla. pozostalych robotników, któ
rzy pracują od 1 do 3 dni w tygodniu. Na
razie strajk zo!';tał zawieszony, niemniej 
jednak robotnicy zagrozili okupacją w ra
zie nieuwz~lędnjenia żądalI. W fabryce 
pracuje 3200 ludzi. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Zatargi w ptzemyśle budowlanym. Jak 

jut. podawa.liśmy, kweslja warunków umo
wnych w przemyśle budowlanym na tere
nie Łodzi, Rudy Pabi. oraz okolicznych 
gmin ureg-ulowana zo~tała orzeczeniem 
Tladzwyczajnej komisji rozjemcze.i powo
łanej z ramienia rządu, która podstawowe 
płace dla mura rzy i cieśli ustaliła na 1,12 
zł za godzinę. Mimo, że umowa na tej za
sadzie obowiązuje, w przemyśle budowla
nym mają. miejgce stale zatargi w róźnych 
f:rmach Specjalnie wyłoniona komisja 
lwntrolna, l'1twierdziła nietylko niehQnoro
wanie taryfy płac, ale i inne wykroczenia, 
jak brak ksi8,Żeczek obrachunkowych, za
niechanie ubezpieczeń robotników na wy
padek choroby, bezrobocia czy wypadku 
i inne. W zwią.zku z tem obecnie przeciw 
kiLkunastu firmom sprawy skierowano do 
sądu, a niezależnie od tego zainteresowa
ni roboinicy dochodzą pt:etensyj pienięż
nych na drodze powództwa cywilnego. (k) 

NOTUJEMY 
Dobre i złe strony ograniczeń dewizo

wych. Sytuacja we włókiennictwie łódz
kiem w związku z ograniczeniami dewizo
wemi uklada się powoli co raz liepiej i o~ 
czeki wać nalety, ~e wkrótce unormują się 
stosunki całkowicie. Komisja dewizowa w 
związku z interwencją przedstawicieli kar
telu przędzalJ'l bawełnianych, przyrzekła 
zwiększyć przydzial dewiz dla przędzalnic

Lokaut u Haeblera. W fabryce Haeble- twa na zak?p su::owca. Rów~ocześnie jed
ra przy ul. Dąbrowskiej 23-25, zatrudnia- nak z.astrzezoQo, ze przędzalnie muszo, pro
j!\cej prll('s7.!o 800 robotników, wybuchł I wadZIĆ szc.zeg6ło~y wykaz dost~w, by ,~ 
lc,kauł.. PI'li Y Iikwidow:miu o~tatni('go trn sp~só~ ustahc sposób stale] konlroh 
l'ltrajkll firma oświndczyła, ~p, b~dzie pra- na~ zuzyclcm zakupowanego surowca dla. 
cować po d\va dni w tygodniu, tymczasem c.elow przetwól'czych przez poszczególne 
ju~ krótko potem ilość dni pracy ?Ostała f :T\my ~e własn)-ch za~ładach. ~O'Dtrola 
ograniczona 00 jednego dnia, a gdy robot- If.1a w. pierwszym rz~dzle za za.danle, pr:r.e
nicy przybyli omgdaj do pracy, nic wpu- clW'dz!a~ać spekula.cJ~ l'urowcem, .ale rów
S7.czono ich, oświadczając, ~e fabryka je~t n~cz~snle p~zyczynl SIę do calkowl tego wy
nieczynna. Robotnicy udali się gremjal- ehmlllowallla resztek przemysłu anonimo
nie do Związku Zawodowego, prosząc owego, gdy t w tyCh warunkach sprzedat 
interwencję. przędzy przedsię.biorstwom anonimowym 

jest formalnie wykluczona. (k) 

SYTUACJA STRAJKOWA 
t1 FaJtlowlcza, Odbyła się wczoraj 

konferencja w sprawie zlikwidowania 
długotrwałego strajku w fabryce Bracia 
J:t'ajtlowicz przy ul. Dąbrowskiego 87. Kon
ferenCja nie doprowadziła do porozumie
nia i odroczona została do 14 bm. Strajk 
aoo robotników trwa w dalszym ciągu. 

CZY W I EC I E. :tE ••• 
Wynikł konkursu "Dnła konia", W wy

niku Ikon:kursów, urządzonych w ramach 
do·rocznego .. Dnia konia". sąd konkursowy 
wyróż.nił niżej wyszczególnione zaprzęgi: 
W konkursie ciętarowych zaprzę~ów za
robkowych: l, Józef Karwański (Pomor-

.ska 90), 2. Feli·ks Krzemiński (Marysińska 
(9). W konkursie dO'rożek bez w~gJ:ędu na. 
zamożność wlaściciela: 1. Maciej Sierad/L
ki (Dor. 126), 2. Ludwik FiIi:pczyński (3). 
3. Adam Koprzak (4), 4. Stanisław Nikode
'miak (512), 5. Bronisław Duda (381). W 
kQnkursi~ dla niezam()żnych odznaczony 
został dorożkarz nr. 410, Francis?:ek Edel. 

W konkursie !prywatnych zap.rzęgów 
wyjazdowych od7.naczono zaprzęg Alfrt'da. 
HeidernetBcha (Różana 5), prowadzony 
przez woźincę Jana Drzewieckiego. W 
k<mkursie prywatnych zaprzęgów ciętaro~ 
wych: miejsca 1-ł firma Gustaw 'Keilich 
(Orla 25), woźnice Walenty Kowalski, Plo
szyński, Bruch Stefan i Zd.rojewski. 5. S-cy 
Anstadta (Pomorska 34, woźnica Ign, Pi· 
larz, 6. Wito·l'd. Bal'toszewicz (Główna 52), 
woźnica Marcin Karpiński, 7. Roch Lasoń 
(R?;.~owska 108), woźnica Aleks4nder Zie. 
liński, 8-9. f. Bidel'man (Kilińs:kiego 2), 
woźnice WQlińBki i Walencki. wTeBzcie 
Widzewska Manufaktura, woźnice Bąk Jó" 
zef i Łęski. 

Rowanie nagród na.stą.pi 12 b. m. o go
dzinie 12. Jako nagrody przeznaczono sta .. 
t.uetki i t. p. dla posiadac,;y zaprzęgów, ()J 

Taz nagrody Ipieniętne, koce i t, p. dla do" 
rożka:rzy i woźniców. (Ik) 

KRONIKA SPORTOWA 
Inauguracja sezonu torowego. W czwaT

tek, na torze hMenO'wskLm odbyły si~ za .. 
wody kola.rskiil z udziałem drutyny na ... 
rod'owej, olimpijczyków, kolarzy stołec,; .. 
nych i prawie ws'zystkich czołowych kola .. 
rzy miejscowych. Na. starcie braildo tylkG 
zawieszonych wobec ujawnienia afery ko
lal'B'kiej Napierały i Michalaka. Pierw
szym punktem programu wyści«ów, by! 
bie<g eliminacyjny na dwa okrą,tenia, dQ
stępny dla wszystkich zawodnl,ków. Pl) 
przedbiegach i międzybiegach do finału 
z.akwal'iHkowało si~ 6 ikolarzy z Popończy
kiem i Starzyńskim na c,;ele. Finał te!r() 
biegu odbył się na 5 okrążeń toru i zakoń
czył się walnem zwycięetwem kolarzy 
łódzkich. Pierwszy przybył Sz.mid·t. L. T. 
K,. który OBtatnie 200 mtl'. Iprzebył W 13,8 S., 
drugi Einbrodt, Ł. K. S .. trzeci Starzyń
.ski, czwarty Popoń·ozyk. Następnie odbył 
się wyścig na 10 oikrąteń dla zawodni'kó'W, 
którzy w międzybiegach zajęU '3 i 4 miej
sca. Startowało 14 ikolarzy. Pierw.szy do 
mety \\-'Padł Wójcik, "vVima", mając czas 
na 10 okrążeń 5 m. 45 sek. Jaiko ostatni 
numer programu odbył się amerY'kański 
bieg parami na dystansie 50 klm., t. j. 125 
okrąteń tOTU. Startowało 12 par. Walne 
zwyci~stwo odniosła para warszawska Po
;pończyk-Starzyński, zdobywają'C pierwsze 
miejsce i d'wa okrężenia toru. Czas zwy-. 
cięzców wyniósł 1 godz. 09 mi.n. i 57 sek. 
Drugie miejsce zajęła ,para Kapiak-KieU
szek, trzecie, para łódz.ka SZlIIlidt-Ein
brodt. Najl'epiei z Łod'zian wY'padł Szmidt 
i Einbrodt, Kołodziejszyk, który startował 
po raz pierwszy, zadzi wił doskonalą. for
ma,. Organi.zacja dobra. Publiczności około 
3000. Część pl·o·,namu odbyła się p.rzy św!e
tle elektrycznem, 

L. T. S. G. - Widzew ':3 (2:2). Odbył się 
mecz piłkarski z cyklU o mistrzostwo kI. A, 
pomiędzy mistrzem Lodzl, Ł. T. S. G. 8. 
Widzewem. Wynik tego meczu był ra.czej 
forma.lno$cią, gdyż i tak drużyna. biało
czarnych zdobyła definitywnie millltrro
stwo. Mecz po nieciekawej grze ~akończył 
się nieznaeznem zwycięstwem drutyny 
mistrzowskiej. Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Królewiecki trzy O'raz Berkman, 
dla Widzewa: Nowiszewski, Wójkowski i 
Lange. 

Zawody pływackie W. X. S. W dniu dz·I .. 
siejszym rozpoczynają się w basenie L. K. 
S. pierwsze w Łodzi za wody pływackie o 
mistrzostwo okręgowe W. K. S. W zawl()
dach tych uczestniczyć będą .pływacy woj
skowi z terenu ca.łego okręgu, a wobec 
wiel'kiej ilości zgloszonyCh, zawody te 
wręcz sensacyjnie się zapowiadają. Począ
tek wy.zpaczono w tpierwszy dzień na go
dzinę Hl. Impreza ta jest jeszcze z jednej 
slro'ny godna poparcia, ponieważ orga.ni
zatorzy ,postanowili przeznaczyć cał'kowity 
d<lchód z zawo:iów na zasilenie funduszów 
Ł. Z. P. O., w celu wy.słania dru~yny Ło
dzi na mistrzos·twa Polski do Ciechocinka. 

Na srebrnym ekJ"anie 

"W pngoni· za slcD!ściem" 
Kino "Rialto" 

1est to beztroska komedja z niepraw
dziwego warzenia - w sam raz coś na. 
letnie upały. AkCja rozgrywa się koJejno 
na transatlantyckim parowcu, w rewjo
wym teatrzyku i wreszcie w salonach pa
ł~cu 10r<l0WS'ldf!go. ZespÓł grający, s.kłlłda 
Slę z mało znanych, lecz dobrych artystów. 
a że rezyaer dosko~al'e potrafił wyzysk'ać 
zarówno talen t grających, jak równiet 1 
zabawną. fabul~, calość wypadła bardzo 
sympatycznie. Do najleps7..ych scen należt\ 
perypeLje prowincjonalnego adwokata, 
który ,przypadkowo dostaje się za kulisy 
rewji w czasie ,przedstawienia i raz po rat 
wpada na scenę. Ostatecznie publiczność 
jest pl'zekonana, te ma do c,;ynienia z no
wo zaa.ngatowanym komikiem L.. dyrek
tor rewii zmuszony jest zaproponować mu 
zaangdowanie. Jednak właściwą fabulą, 
są dzieje .pewnej bigamji, ,po.pełnionej ... 
z tym samym cdowielkiem. Najlepiej ze 
wszystkich za.grała pewna stara aktorka 
·która stanowczo skala, gry nie ustępuj~ 
nieboszczce genjalnej Marji Dresler - na~ 
z.wisk'O jej wa.rto wymienia.ć na afisza c .. 

- m-f. 



~trona 1~ ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 12 lipca 1936 N'umer 16t 

Nagłówkowe .. łowo (tłusto) 15 gro/szy, k&tde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zu.t oteńJ D&przy kład: z 1'8924, n 2745, d 1 790 

dalsze słowo 10 grMzy, 5 licw - Jedno słowo, 1 t. d. == 1 M()WO. 
t, w, z, a ... katde etanowi 1 słowo. Jedno ogło- ~. ogtt,aenla w dni ,powszednie przyjmu1e 
azenie nIe moi. przekraczać 100 &ł6w, 'W tem OgłCN!lzenla nród drobnych: t-lamowJ mWmm 31 pway. et, do godz. 10,30, w soboty f dni przed:śwll\-

5 nagłówkówych. łeezne przyjmuje się do godz. 10,15. 

l: li Dom Gospntlarstwo 
1. DCMY • PARCELE ek/arlem kl' I 

o '0 onJa nyro z,al>rową' 80 mórg piękny ogr6d. burlynki. 
dzonym przy szkole. dllzeJ WSI, żniwo. inwentarzem 15000 bez 

Gdynia sk/arl. 2 pokoje. kuchnia. chle~. długów. Strabel. Poznań. Słowac· 
, "todo/a. "zopa. warsztat obu Wili' k' 21 tl6- ~?2 M-aoke. plany parceL prospp.kt CZY. 2 morgi ziemi sprzedaro _ lego . z a /~ 

l\ustrowany. w,YSy18 bezplatn!e: C"na 3 !i00. Ohecnie w dzierża· 
,IowarZYSLWO '!erel.l0we. R~m.l~" wie. T<i"rować wlaHcicieł 'Vincpn· Gospodarstwo 
~HJ(ńrzE'. pod lidyma. zd a8 il3, ty Kujawa. Jaszkowo. powiat . . 

o, Średzki. n 14 687 92 ~norgl sk!a~em koląnJalnero, 
Z parcelac]1 ____ gOŚCJIlcpro. ml.eJscę wYCIeczkowe. 

prywatnej d6br Nieżychowo. Gospodarstwo przy Poznamu 2n 000,- .wp/aty. 
folw. 'J'omaszewo. stacja Biało. . Strabel. Poznań_. ~SlowackJcgo 21. 
śliwie pow. 'Vyrzysk sprzerlaje 161 bllrac~anych zabu~owama m.a· zd 6" /21 
sil) na dogodnych warunkach I "y.wne,. mwentarzal1!l. ~ąk lIIe· 
grunta orne. drenowane z za. mlecklcb .13500,- spleszme sprze· 
siewami i łnkami. Przyjmowanie da RataJczak, Poznań. Ską.r~o· 
zadatków dnia 13. 14. 20, 21 lip. wa 18. zd 6il 657 
ca br. w majątku Nieżychowo. 

zd 6.3518 

O~/oozen!r. 010 bO slów dla DOIJS1J' 
kujacycb oQlSady w ..ej robnęe 
oblicza.mv 110 jednei trzeeiei eeDIle 

ołlrobn'l'ch 

aj Slu~ba domo'Wa. 

& 
.. - ..... :.: .. "':';: .. ':' .. :;.' 
ó!edo:ht
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ELI KSI R· P ROSZEK 'i.PASTA' 
.... DO ZEBÓW '~,.>, ~ . .. , ........ ; 

. '-',;' ,: . -~.- .. ~ ,-" ".' 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
ng 12132/7 

Dom 
dwumieszkaniowy PO pokoju -
z kuchnia. światlem elektrycz
nem, ogrodem i placem. budowla· 
n;vm. Woźnicki. Poznań - De· 
biec. ulica BrzozowR 19. 

Do prowadzenia sklepu na pensje 
h lub własny rachunek, potrzebnJ' 

1

0grodem li pokpje kuc. nia przy Reeml'grantka kierOWDI'k Pozna,llu kolej. kośclól. ceną. . . 
Gospodarstwo Oferty. Oredowni~ zd 65578. - łęZY~ nieml.ec~o - francuski. latl~~::';~Ż..!li:;il'~~.~~~Aa.;;z';~asi~b~i~~~b~'l: Zgłoszenia: Łódź. Ki1ińskiego l8II 

;;0 mórg przy mieście hlisko Po· AgenCI wykIuczcIll. 23ł Jako 1lI!!llIa szuka. posady." asenta. ma- n 14 732 . 
znania. inwentarzem. masywnem I O er ty KurJer~ PO~~Skl wymagania • 

___ -'-_zd=...6:i 50:::.4 ____ _ 
zabudowaniem 8000.- StrabelJ 1 zrlo 65 . ol Ofer~y: Agentow 
Poznal1. Słowackie!:!o 21. Posady powiat do rozPowszechniania kawJ', 

Willę 
zd 65 ,2;) gotowaniem szukam w Poznaniu pierwszy tydzień prowizja ml-

a d t 
Poszuku)'ę lub na wyjazd. pensja ob~etna. _______ ~ ________ stępnie_yensja. lekka praca. -

lub kamienice wolna stempla ku· 
pie. wpłace 25000--30000.- Ofer· 
ty dokładnym opisellI wa runkami 
Urerlownik. PoznRl; zrl 65687 

OSpO ars wo • .. . . Oferty Kurier Pozn. zdg 60318 Malarski Łódź, Kilińskiego 180. n 14 731 
24 morgi przy szosie Poznam3. mlpszkama. 2 p!,koJe z lazlenka. 
masywnem zabudowanipm. in- ,Adres OrE:dowmk, Łód~. dla M. b) Inni pomoenik pilny. tani •. biegły ~~- Pomocnik 
went31·zem. wp/aty 7000.- Stra.,'K. D. ~t~':ryili~e~w~w.sl skytPo:i: fryzjerski. uczenisa i uczeń ~ 
bcl. Poznań'Zd"'~57HkiegO 21. • __________ ... Przystojna Oferty Orerlownik. Poznali tr'!lebm zarąz. :rozef Paprzyckl. 

Dom ~~~_..:~~::;: __ .... intelig. panna wyuczona kra. zd 65471 mIstrz frYZJerskI. Krotoszyn, 
nowy -kladem. wp/aty 20000.- I • wiecczyzny z praktyką. gospo- Zc1unowska 34. zd 65 436 
dom 9000,- domek 5300. willa Gospodarstwo ,darstwa przyjęlaby posade bufe- ..,. hm.i t F • 
12000 wn/aty. Malecki. Poznań 60 mórg drenowane. jednym pla' Wynajmę towej. względnie wychowawczy- _~c S rz ryzJer 
Rybaki 20 a. zrl (ja Gi7 nie inwentarzem, żniwem przy~klcp z mieszkaniem. Łódź. ulica ni dzieci. może zastąpić pamą z Idtugoletma prkak.tyka. ddobrze damski do wodnej i telazkowej 

Dom 
Pomaniu 1500Q.- Rtrahel.. ł:'o· ~Iielcarskiego 13 (Szkolna) od 15 domu. Oferty Kuri~r PoznańskI po ęcotkny , I poszu ą.Je ,!osa y. 'Y ondulacji potrzebny. Hot~l En-
zna!'l Slowacklego 21. zd 6" .24 hpca zd 6362;) mala n ub .pensJonar.le. mle.J· l'opejski. Radom. Podame wa-

nowy pietrowy ~klarlem gprze· . SCOWOŚĆ obOJętna. wymagama runk6w. zd 65 384 
dam. wpłaty 20000,-. Oferty skromne. Oferty Kurier Pozn. 

io~~.nik·p:;:;:;z2412 JI Skład Fabryczny BR. lASlńsHI zdg64264 t~~;;~d~:l~~~~~=:~rHp~~ 
• ';:dź. ul. 11 L.·stapada 5 znań. Stary Rynek 91 - 2 . 

Dzielnej 
wsp6lniczki. wspóllJika do towa· 
r6w krótkich poszukuje samotna. 
Oferty Orędownik. Poznań ' 

..., samotny szuka po. zd 65 701 
Kurjer Poznański Zarządczyni 

zrl 65472 

poleCI!: wełny, fedwable. białe płótna. lniane Dłótna. firanki, pończochy, 

rekawiczki. skarpetki. skład zaopatrzonv w nainowsze modne materjaly. 
zdg 64 392 domu z kaucja 1000 zł poszukuje 

samotny, samodzielny kupiec. -
Biurowy • korespondent Zgłoszenią. uprasza do Orędowni-

1000 
do 1 liOO pożyczkI lub wsp61nika 
hodowli kur. zabudowRnia. grunt 
własllY. Or~downik zd 65 727 

Ciechocinek 
Cbr?<,śrijail s kl pcnsjonat .. PIp. 
banJa" bli~ko la7.lenpk. nokoje "'O· 
neczne - kuchnia pi~rwszorzedlJa 

zd 64 ~68 

OBSŁUGA SOLIDNA, 

.' OGÓLNOPOLSKIE . 
Niedziela. 12 !iDea. 

8.00 sygonal cza"u: 8.03 auuy, 

6 OŻENKI Mu,zyka (p/Y'lY). (Katowice i 

ng 7 

(,p/yty): 11.45 ze st~7.l'bba na ha2" 
nach, feljeton myś'li'wski: 16.00 
.. 100 posłów i tSenMorów'roln:' 
ków na POoIJWI'ZU" reportaż: 15.30 
..Godzill1a l1l1J>Zl'ki" tp/yty): 22.15 
w ia.dQIJlooci sportowe a: PrunorzR. 

Niedziela. 12 )jllea. IE ar .... ; li cja dla w;;i. Ga.zctka rol'nicza. ... · ____ ril=____ Łór1ź nadaia and. lok. dQ 8AS\. 
- Przezlad rynk6w ,produktów 1'01- Lw6w 10.10 .. Wielka O'Pera" 

Dla nych:8.45 dzi,ennik oorannv: 9.001 (·plyty): 11.45 .. R07 .. maitwc; tpa' 
tran .. mi~ja nah()źelistVl'a z k()~!'i!)· tralne": 1ó.00 .. Trzy .l!'wiazrly 

J1n:daci"la mel:o samodzielnpJ:o la ~W. J~na w Toru·niu. M"zp ;'w. E'kra.nu" na .p/Ytach: 10.30 
kupca . lat. :12. PORZllkuic w ('('111 cf'lt'hrować hcclzie ks. RIik· k<>nkurs aoiewaczy r01.lZ'lo!<,ni 
~atJ'YJ1l0nJlllbnYm przystojnej k()· mll('h"r: M~z,: św. "Adeste I'wow",k i"i: .Szu,kamv radioto' 
blety o rIo ~l[Ul cłwral~ teJ'ze W firleles" odśpie~'a chór mie· niczlJ1~ch !l'l()-ów'" 2215 wiadomo. 
wiek,'! od 27 -~.J .• wyznam.t rzyn~· sZ3ny .. Cecylia". Kazanie mości c'portowe l~kaI·r.e. 
sko-kat91. . m:1JIlCa Z:1Ul1.0W:J1lIe . WY~ł ks IProf HerlTv,k \VerYI;' 
~o. kUPiectwa ,~ branży kolonjal.! /<.k·i: ii.5i sYJmaJ czaoSli: 12.011 'po, Niedziela. 12 lipca. 
p[~ ętc ..• 'l/a,c)aJ :.Ica , ~!Oskon311 . wiranek muzyc:lnY. Wykonawcy: Katowice _ 8,18 .Nf)wa usta. 
Di mle. 1 glow;e JCdZ~b !em pol~. ~1/!I1; Orkiootra. Kameralna nod rlv-. "'" o ~I'I"kiei T'Jbie R )lr,iczE'j" _ 

oz!! dWSP ncgo o. ~a . gotO\\ ,a. Alberta Katza i Hal;na KalJl1a· 
Pwaz!lIJ'13en l!' ~z,el cz tr'!kt.uJę ~Ie PO-I. noow iczówna (fort.) (z Wilna\. W. po!?arlan.ka: 8.30 muzyka wiehka 

I n" er p!lllJe Oferty 1 (pb·ty): 9.00 tra'll·s.mi.sja nabożeń· 
Orędownik < rl 6- 6?8' : Drzerw€' poranku okolo I!'or]z. 3.10 Rtwa .z k(\ś~:ola N. M . P. w Wipl' 

z .J - ! .. Swat~" - w.vj~·ek z r1l'ugoie.!?o kich Piekarach: 10.30 ,kOoncert Ol" 
Kawaler I tOIllU .. :\farcv'Ila" Ked.zi()rv (z kips'trowy Ill30Jl,dolini;stów 1920 VI' 

I 30 .. • Krakowa): 14,30 audycja dla .... '6:: Chor.zowie .z urJzia/em Franciszka 
at .. z maJlJt}nE'Ill. stałe kI!!' ,,/uchowi&ko P. t ... Ojcowi·~na" - 114 C 

rOWllJcze sta}lOw.lsko. pozna pamą I W2'. fralZ'Il1l'l1'tu z ... Placów1ki" Bo' P<>le,za (akordecrJ): • 5 " o 
do. lat 30., m"a. IIIt"hl;'entną z za· 1p."lawa Pmsa (z okaz.ii iiO.lec:a slYChac na ślasku": 15.tlO .. Robo" 
mil.o\\'ąmem. do ,knpleetwa .. ma·! .. Placówki"): 16.30 re-no!'ta/Ż z ż:\" n;('" Chorzo'wa" reportaż: 
~efJalllJe n!e?-alezllą, trąkh!JaCil l cia: 17.00 koncert soli~tów. Wyk". 15.30 mu,Z\'ka lek.ka (płytv): 22.11; 
Izecz pOWaZ!JH'. ,.Iysln·etllle I. I}O'ł nawcy: Stan:sław Szminalsk: (for. lokalne wiadomości SPol'tol\'e. 
no~owo. ~osl'edmc.two rodzlc,?w! tepian>. ,Jerzv Oza,plickl (śpiew\. Niedziela. 12 lipca. 

OBSŁUGA SOLIDNA, 

wy DOn dvr T2'n:Jce~o Neumarka, 
14.15 Radio Paris. Muzyka Bym' 
f~·zna . 

15.00 Kiinh(swust. Koncert r01r 
rywk()wy. Lhlsk. Wiazaruka anu· 
z:rczna w wyk. kwartetu Drez· 
deńBkie2'o. Sztokholm. M'uzYika 

ma8zrnista. były wojskowy zawo. k :;::::a...:.zd:;..:6.:,5..:6.:,9.:,8 ________ _ 
dowy. dobremi referencjami. 'k 
skromne wynagrodzenie p06zuoku· Pomocm 
je stosownej posady.,.EWaralJlcja szewski potrzebny z prowincji w 
z3lPewniona. Uferty Kurjer Po· mlodszym wieku z calem utrzy
znański Wg 63 727 maniero. Zgloszenia P()Znań. -
-------------_ ~wicza 21. __ zd 65007 

Panienka 
4 k1. gimnazjum szuka posady w . Ogrodnik-
biurze. zna stenografję. pisze warl!ywmk _ młodszy zaraz. Zglo
maszynie przyjmie praktykę. do. szema oso.bls~e 11. 7. godz. 14 do 
uczy sie książkowości. Oferty 20. Z. Nlewlada, Lubozńcj 5r;F

58
a
9
-

Kurjer Poznaflski zdg 64354 _b_ry;...c_z_n_a_. _________ v __ 

Fryzjerka 

rozrywkowa. Kolonja. .Pr.zvjem- Kl'erĄ"'""~ka 
nQ;>tki z Kolon.ii". Bukareszt. v ... &&.\ 

fryzjer damski. posada stala tyl
ko pierwszorzędna wodna ondu
lacja miesiccznie 200 zł. Poznań, 
"Roccoco, Marcina 68. 

zd 65 619 MUHka ludo"·s. 15.30 Paris P. T. do prowadzenia oddzialu Lublin. 
T. Koncert 6ymfonicz, 15,48 Wie· kaucja bankowa lub własny ra-
deń. :Muzvka kamera Ima. r-hunek pORzukuje Biuro, ł .. 6d2. Dwo'ch 

16.00 I .. ipsk. W r-ole Doooludni!' Trauguta 9. n 14 n3 
17 20 A l · (N t P ) ,.. lIczni do składu kolonjalnel:o i 

• ng la a. rOJrr. MU' Kloerownika drogerJ'I' potrzehnl' d zvka leklka. 17.30 Moskwa (Kom) d o zaraz na 
Pieśni r~vi kip. Radio Pan,. o grupy. agentów większe mia· prowincję. Intelig. chłol?cy z le!?· 
~fuzvka lekka. 17,40 Paria P. T. sta, kaUCJa bankowa stała pen· Bzym w.ykszt. moga .. slę zgłOSIĆ 
T ... PocaluJ1l'k" - .. ł'uchow. mll.z sja. Polski Przemysł Łódź. Tran· z podamem re!er~nc~1 przy. wol-
Vidala. 17.50 PraJra. "W rytmiE' guta 9. n 13 070 nym utn;ymanJU.I mleszkamu do 
tanecznym poorze.z stulecia". Uręr10wmka zd 6il 631 

18.00 Bndapeszt. l\fnzYlka cv- Podróżująci FryzJoerka 
~al; ka. Sztute'art. Koncert ork:e· panie. panowie. zabierzcie do· 
strowv. Koszyce. Recital [miewa · datkowy artykuł pokupny. g' .... a· manikurzyslka. mila. dzielna za-

181• B k . t 'f k rantowany dochód 4.- dziennie. raz potrzebna posada stała spie-
czy. ." 11 aresz . " uzv'a ta' p. P' . . Rzne oferty O~trów Wlkp. Marsz. 
neczna. 18.30 Kiinht!!WDst. ..Me· lerax. .ac 1\owomleJsk

d
i 5. Po· PI'!sudskl'ego O d 6- 630 

lorlia i rYlm'·. 18,40 Berlin. Kon' znaJ'i. z 65686 . z g a 
cert ka,ineral.n.... 18.45 AOJtJja P t b 
(Rr!!. ProJrr.) M'IJHk~ kameralna orze ny Kowal 

19.00 Anttl.ia (Nat. ProJrr.) Ko'n' praktykant gosp. z roczną prak- mOże sie osiedlić. duża wieś ko
cert orkip~trowy. 19.05 RYJra. M'1' ~y~ą na Z!!stęp.s,two do 15 wrze· ścielna bez konkurencji, 10 m6rg 
zvka oppmwa. 19,30 Budapeszt. ~l1Ja. ~aJętnosc Głuszyna. por! zabudowania. GarczYliski. Ste-
Recital ,<pieowaczv. 19.311 Ranio Poznamcm. zdg 55 527 szew. Rynek zd 65 M7 
Paris. lIfuzvlka leokkR. 19.55 Bil· poz<!,.lane. 7;głoszema wyczerpuł!l':Il!'nacv 'Vei"".p'nberz (skrz:\''l>ce): c:e nleanonmlo\C':e z fotografJn.118.00 Teatr WY()lbraźni u obcycb 

kKt6url'~ odwrotn}e. zwracam dl> (Sl'Iweocia): .. Poz~'tywka" orygo·. 
Jera PoznanskJego ng 14 681/2 nalna komMvj,ka radiowa. Na.o·. 

Kraków - 10.10 mied-zy da VI'ne' versum l. Koncert Bymf, z u~z. 
mi i nowemi czasy ... w mu"-,vce ElIv Ner (forU 

Resztówkę 
130 hnraczana. pelne żniwa. in. 
wentarz Żywy martwy spiesznie 
Bjlrzerlam. A gen ('i wykluczeni. _ 
OflJrty Oredownik. Poznań 

z-: 6,1971; 

Gospodarstwo 
10 morl(o\\'e. dom mieszkalny. 
zabudowania. sprzedam. R7.eski, 
Potaszew. stacja kolejowa OwiJ1-
ska. zd 64 893 

5 
m6rg- ziemi w Swarzędzu blisko 
dwo()rca zaraz na sprzedaż. 
Oferty Or<:downik Poznań 
________ ~z~d,6~c~~~0 ________ _ 

Zakład hyzjerski 
damsko . męRki na prowincji 
l)aj.l'uC\lliwszej ulic'y spoworlu 
!'mlercl zaraz sprzedam. Zgło· 
szenia Ol'eclownik n 14700 

Kury 
importy .. Sussexy" .. ,Gronostaje" 
premjowane zarodne 1. 12 sprzp· 
dam tanio zaraz. Słaby. Poznań. 
Slowackiego 48. zd 65 720 

~ala E\II!!'enia SoderberJr. przeok/>lrl 
rlr. :!I(~r.iana StecDow",kie2'o (WZlJo, 
wienie): 18.30 koncert rozrywko· 
wy Z o!?rodu ro7.21/,ośni krakow' 
skiej. Wyk orkiestra kameralna 
oorl dyr. Adama Herma.na z u
działem Adama Ma'za·n,ka (has\. 
Ireny OrR·kiej (§pipw). lzv Roli 
("opr.). Tercetu 'Vokalnel!'o po<l 
kier. Kazimierza Mevcrholrla. 
oraz we·~o/e dialo~j Antonie:l:'o 
\Ya,sil!!w<kip,o:to _i Zbi.zniewa"gro· 
tOWlsklegoo: 20.2" .. Co c.zvtac. -
o.l-ze!?lad retro-,pektywnv o·<tatn·e· 
2'0 dzie-sieriolr('ia naszej literatt;
rY 'Pieknpi:20.40 przesrlad politycz· 
ny: 20.6() rlzien.nik wieczorny: 
21.00 .. Na we"D/ei Iwo .... -.skiej fa· 
li" ,D. t ... W Brzuch{lwicach na 
festynie": 21.30 "Wierzór wśró,i 
górali" - suita Tadeusza Sy~ie' 
tvil«kie!!o w wvkonani" malp.i 
prkiestry P. R. z 'udl1Jia/em chóru 
i <olistów. ('l'ra.oomisja do Itali!l 
22.00 wia domooci /5'ool'towe rp 
wszvi'\tkich ro!!'looni P. R.: 22.211 
mu.zyka SalOłJOWa w wyk. kwar' 
tetu ",alonowe2'o rQ>lj"lośni krg· 
kOIY,skiei (z Krako'wa). . 

" KRAJOWE ' 
Niedziela. 1.2 IiDca. 

Torun - 10,10 rewja ElOll60t6w 

(ph·tr): 11.45 lPo.ga·damka: .. Grll' 20.00 Frankfnrt. Wielki kon~prt 
król oisze listy milosne ..... : 11).20 JJlIIZl'ki oPProwei. 'Vroclaw. '''". 
koncert 7.vczeJi z ph··t: 22.15 lo- .O,y w:CCZ<lr nieodzielny. Kolonia. 
ka,ne wia·uomMci s,portowe. "'p,<o/v \\':eczór. Monachium. 

. Czar !!'losl1" - koncert orko i 
Niedziela. 12 Iioca. .'01. ~farg. KieesFng ("opr.) Ber. 

J .. ódf. - 8.18 muZYka (płytv): lin. Weeo/r wieezór. 20.05 Wiedeti 
10.10 .koncert Żl'czeń: 11i.00 kacik Arie i pieśni. 20.20 P,aJta Muzv· 
hU!lllol"lI i lIllu,zyka pog<>dma ('I}/v' ka fjnla'ndlzka. 20.30 Paris P. T. 
ty): 15,30 1P0radaJ;,k sportowy dla T. \Vieczór oner krjmicznvch, 
r~botl1ików: 1.5.45 feldeto.n poor6t.· 20.45 Rz)'lU, .. C?,· ~ ,,·· o l- ;<miechu" 
IIICZY: AurelJa Plu,lkowska Wy- - ()pera ArriJaoo POOrollo. 
~g'\\·{Hg},~m~-lrii!;': .. 16:06d~~~\~;: 21.00. Anttli,a ~neg, 
ka rozrvw·kowa (plytv z "'ar. Konccl t rad.lool"~, Brn 
sza Wy)· 2215 wiadomości s.oorto' franc. Koncert \1\ leczorny . 
we 10'ka,lne' Budap~zt. }.fuzyk:l sal<>onowa 

. 21.55 Bilversum l. Proil'raan roz-

na niedziele: 
12.00 Berlin ... Muzyka w 'OQ' 

ludnie". Lipsk. KomreJ't orkie' 
stl'OWY. 12.2/i PraJra. Koncert mu· 
7.vki lekkiE'j. 12.30 Budapeszt. 
Kon{'PI·t orko o,pel'owe i. 

13.00 Monacldnm. Kon-cert or· 
kiestrowy, "riede6. Muzy ka ro.~· 
I'ywkowa. 

14.30 KiiniJrswust. EurO'Pejsk:e 
oielŚni ° wiośnie i mi{ooSci. 14.40 
Bilversum l. Kooncert oj'lkieetro-

rV'w'kowy. 
%2.00 Sztokholm. l\{u/Lyka w!e· 

ezorna. Mediolan. Koncert Bymf 
22.00 Wiedeń. MUlZyka ta.neCl')na 
22.110 Wroclaw. Muzy,ka taneczan 
Monachium. Muzv,ka t a,neczna 
Liosk. Sym (,}Jilia 'nr. 2 Bra·hmsa 
J{oniJrswust. Noena muzvcl'lka 
22.35 Prutta. M'l1zV'ka taneczna 
22.40 Królewiec ... 'l'aujE'~c w n J' 
rv". 22.45 SzłulRart. Pi~ni. Ra· 
dio Parl .... M'1zyka ta·neczna. 

23.00 Budapeszt M'llZyka ta' 
neczna.. ,~ii~i!!swust. ..,Pr01':l1.lv - Panno Stasiu, kocham panią pójdę za panią aż na 
,lo tallca. 23,15 UadlO parlS'j koniec świata 
Muzyka leklka. '? 

24.00 Berlin. Muzy,ka tatneCM8 - A gdyby~ umarła. 
Sztlltarart. Koncert nOOTlY. - No, to pÓjdę na cmentarz. 

Co futro ~ to Edmund Rychter - co oalto ' - to Edmund Rychter - co ubran:e - to Edmund Rychter, Pozl1ań. Oetr6w Wielkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: 
Telefony c::entrali: 

Poznań, św, Marcin 70, P. K. O. Poznań 200 149 
40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
RedaktOO' od,pow;ied.zfalny Amcll'Zed Trelła I POIUlu»L - Za _~.łIkI. lIriadomol1Co'1 , artr.ku17 8 m, Łocbd octpow.J,a-da LMn TrelI .. l..6dt. PlollrltoWllka 11. - ZI _los_la i Nkfam~ odpowla,da 
Antoni L~nJewJcz II; Pozna.nia. Rek.apillów nlllUm6wiQJlJ'Ch redl/kcja _ .wraca. 

I"'edp al:1 mJE'sięozn.ie prz~ 7-mw wJ!dmlacb tnodnfo_ • odbiorem w qeMuraeh Ugłoszenia i reklamy. Na .tron I. S-lamoweJ. l' &'l'oez:v, na &tronie 4-lamQWej Pl'IZY 
., 2.35 zł. Za oOOOOtZ.&nie do dOilD1J oQpow. dopłata. Na poeztaeh ł a utonoez6w • k.ońcu te~tą reda.BteYJne&'o 30. Ilr~ na str{)lJlie 4-tej 50 g,r .• «J3 

miesieczm.ie 2.34 :ll!. kwartalni. 7.01. Pocmta przyjmuj. zamówieIlIlia ty!k.o n. od jedno!acnowe" mi.lim.tu. -g::z!fa"~~~ko~U\~~~ ':~~~~~W~ln~~ ~OO 2~~' 
O wydali tygodniowo fhez 1P0000iedzj,alJDOw~o)o - Pilił CiPaaka w PoI.e. 6.00 ~ • wydań trgod· nadw~. Drobne Oi'ł06'Zenia najwnej 100 a/ów, w tem Ci nag'/6wokowycb (d.~~~ych 
n.iowo. - Zam6wiien1a pOCl'1Jtowe nałe!~ tlS!antecaRi~ do QS kUd.co mi_i.aea w "rsedacll tlu..t.o :.~~o lIq'ł6wk()wl! 15 er. 1tUd. dal_ słowo 10 II'rO&z~. Za różnicą mi~clzy zestawem 

h \..... ..... '-_u 0-'1)-"'''' Oa J'I'y ..... ~cla °llro.s.r.enJa. ,POwalał. ww6nlt1lk ma1lrycowania. wydawnictwo lU. od,vow4ada pocztnowyc "'" wPr"",. w cen...... rvu w..... 6,oezen::a Sil p a.łine 1Z1'6r:r. • 

NUład I czchmlcl: DrobmJ.a P_ki &P6 •• AJrc,Jona. P01ll1afJ. n. Mareiln TO. 
W ,1t&I. "J1PlJdk6w. apowodOlWauJ'oh .Ua ."...., ~Od 'tV uklad.ie, .u-a,jk6w fllP .. wTd_WIllict_ l1.Ie o<dpowJada u d06tarCJ:eni ........ ~ Ide maj •• ra"a doma.a-anła ale Dl .. 

óOlSta,r,'zony{;!J (flUmer6w 4uh oclezkodowania. 



• oparzeniem słonecznem chroni 

I A 
Z NIVE~ opalimy się Izybcle" 
bardzo pięknie ł bez ' b61a 
Do aabycia t y III: o 'fi .rygia.l. 

aych opalcowaniach 
krem NIVEA od .t. 0.40 • 2.60 
Olejek N IVEA od zŁ 1_ • 3.50 

!9 

1,20 zł na głowę 
W o!!tatnim numerze "Morm", (III'-l 

ganu L. M. K., p. S. Szwedowskf 
stwiel"'dz.a, że Anglja wydaje na cele 
zbrojeń na morzu 40 zł na głowę oby ... 
watela (suma ta wzrośnie z.apewnQ 
po uchwaleniu w nowym budżecie an-c 
gielskim 1 miljona i 59 tys. funt. szlh 
Niemcy - 25 zł, Rosja - 12 zł, Jugo-, 
sławja - 6 zł, podczas SldY my wyda,.. 

"V jemy zaledwie 1 zł 20 gr. 

! leżeli cheemy rozwijać swe znacze
~ :qie jako państwo, stan ten zmienić 
~ I musimy koniecznie. I .. 

61)' -- A ja żądam do pujutrzel - Punkt o trzeciej. Wiewi6r byt zgnębtOD1- . 'le<tnakh. 
Na twarzy jego czytać było można _ Dlaczegoż to? - Gdzie? ..• po chwili przyszedł do siebie. i Z'IIP1" 

walkę wewnętrznę., bezsilnej wściekło- - Dla tej ważnej przyczyny, że nie - Tu, w tem miejscu! tał: - . 
śei. Uczuł się wobec Wiewióra, w po- dostan~ posagu aż jutro wieczorem, po · - Doskonale! ... Stawię się! ..• -- - A zatem żądasz ode :amie' i'O .. 

łożeniu zupełnie takiem w jakiem się podpisaniu kontraktu... punktualność jest jednI) z illoich licz- - Nie więcej tylko połow'y, sto ty .. 
'Jakób Lambert znajdował wobee nie- - Gadaj mu tam kochanku! ... nie nych cnót! sięcy franków. -' .. 
go samego i to gniew jego do naj wyż- słysżę nic a nie na ucho! Masz prze- ~ Może się ja trochę spóźnię. - A jeśli ci odmówię? .. .. 
szej podniosło potęgi. cież pewno u jakiego . bankiera ul oko- - Al do djabła! ... toby było wcale - Na co to gadael Gromemtl nie 

Nagle jakaś myśl szatańska prze- wane kapitały!. .. jeżeli ich nie masz, nieprzyjemnie czekać na tym niezabu- odmówili. .. Groźny me odmówił to-
8~ła mu przez głowę; twarz jego nagle poproś teścia, niech ci da na rachu- dowanym placu w biały dzień! bie i ty nie odmówisz mnie tak samo 
się wypogodziła i na ustach jego uka- nek! Cóż u djabła! Takie rzeczy prak- - Może się znaleźć sposób unfk- jak i oni ... to samo z siebie wynika!, 
zał się dziwny jakiś uśmiech. tykują. się przecież! A ja nie głupi! nięcia tej nieprzyjemności. - Może znajdziemy jaki środek 

- Cóż więc mam zrobić! ' - rzekł, Gdybym się zgodził na odłożenie ter- - Jaki? porozumienia się - oopcowieddał , Wi&-
podnoszą.c głowę - czego chcesr. o(\p,- minu odebrania pieniędzy, aż po pod- Maugiron wyjał z kieszeni kluCll. wiór. . .. -
mnie? pisaniu intercyzy, to i ty pttecież, raz _ Oto _ rzekł _ Kluczyk, który I -Jestem o tern. najgłębief pn-eko-

- Chcę illojej części. schowawszy posag w kieszeń, odesłał- od placu otwiera drzwi kiosku ... po- nany. , . 
-- Twojej części, czego! byś mnie do miljona djabłów bez skru- wierzam ci go ... odcl~sz mi go jutro. - Ni.e 8t6J~! ~:; i JODl6t\wwłmyllnrr" 
- Twojego nowego majątkU, Zo- pulu! Na to ja pozwolić nie mogę. W 'd . . k . .? swobodme gdzlemdzle} .. - i 

staniesz bogatym i to zawdzięczasz 0- _ Zaiste wzruszające zaufanie!... - ej ę WIęC, me po azuJQ.c SIę· I -Jak ci się podoba. ,TTtb tdt 
becnemu tu słudz~ twojemu, pojmu- zawolał Maugiron, śmiejąc się. . . -: Naturalni~, ~ie niecierp~iw si~, naprzód. , 
jesz więc, że i we mnie rodzi się bar- _ Przynosi ono zaszczyt nam obul Jezeh da~ na sleble cz~kać klIka mI- - Dla czego" .;; _. . . 
dzo naturalne pragnienie pozyskania jesteśmy istotnie godni siebie. . . A nut. BędZIe to dowód, ze sam czekać - Straciłem widzIsz zaufanie .. 
przy tej okazji uczciwego dobrobytu... więc na czem sta.ie ostatecznie? muszę, aby odebrać dla ciebie pienią- Masz nóż w kieszeni, boję si1J twego 
tern więcej, ze powietr:te Paryża za.., ~ .. - p,ędziesz It\ią:ł ' pieniądze .jutro. dze. , ił; ' . . " .,- roztargnienia. 
uyna być szkodłiwem dla ' mrHe i . ':""'-Vopraw<!YPl'zyjemnie traktować - Bądź spokojny, p~zeświemY' -,- No to wetmy s:ł~ poCi ~ 
miałbym ochotę założyć dom bankier- z tobąl Gro7.ny. ~alatwia~ swoje: ~nter~sa Tnie . ' - ' Chętnie. . • .. _ _. 1q 
ski zagranicą. pod firmą "Ravenouillet - Ale nie potrzebuję obawiać się z trol:z~z SIę o mmel B~dzIe ~l. tu do: Dwaj łotrzy oddalili się szybko, a 
i Spółkal" ale na to, trzeba kapitałów, twojej strony nowych żądań!? Co!?.. skonale w towarzystwle twoJe] stare] reszta ich rozmowy zginęła w oddale-
liczę więc na ciebie, że zechcesz być Dasz na to słowo? Madery i kilku cygar, które prawdę niu .1. ~_._ ' 
moim wspólnikiem. - Tern więcej możesz na ' mnie U- powiedzieć trzeba są. wyborne. . * 

- Ileż ei potrzeba T czyć, że wyjeżdżam . do Dieppe jutro Dziwny uśmiech, o którym już Na drugI 'dzień, ok:oio połudnIa 
--- ne dostaniesz posagu T wieczorem, pociągiem wychodzą.cym o wspomina1i~my, ukazał się znów na Maugiton przeszedł ogród swego :pała-
- Pięć kl'OĆ sto tysięcy franków,.. pięć minut przed dwunastą. i że stam- ustach Maugirona. cyku nowego i wszedł do kiosk11. 
- Nie . więcej! .. , zawołał Wie- tąd udaję się natychmiast do Anglji, - A więc rzecz skończona - rzekł Jak tylko zamknął 'drzwi za sobą, 

wiór. gdzie main zamiar założyć bank, O' /- do jutra zatem! ... wyjął z kieszeni małą fia.szeczkę, okłe-
- Co!. i. mnie się zdaje, że to którym ci mówiłem, kantor bankierski Dwaj bandyci zamienili ze sobą joną w zupełności niebieskim papie-

piękna cyfra I pod firmę. "Revenouillet i Spółka". Na ' serdeczny uścisk ręki i Wiewiór wy- rem. Biała etykieta., przyklejona na 
- Prawda, że piękna!. ~, ale pl'ze- . którą. godzinę na;.maczasz nasze spo- szedł z kiosku, którego drzwi zamknę- tym papierze, nosiła napis: "Kwas 

e1eż zdawało mi się, że ten poczciwy tkanie? Powiedz sam z łaski swojej? ły się .szybko za nim. pruski". Odkorkował karafk~ z ae-
pan Achilles Verdier lepiej się spisze! r • skiego kryształu, w trzech ezęśelaeh' 
Czyź tylko tyle, naprawdę?' WSp01Inl:CY '1 napełnioną Made~ i wlał w mQ. to, eo 

- Słowo honoru! . ' ..' zawierała w sobie flaszeczka. Przy tecj 
Wiewiór zaczął się śm~ać ironkz- 'Ynętrze .kiOSku, b.yło bardzo zy~o . - Dlaczegoś ~nme Ule zaczepIł, by- czynności, uśmiechał się tym samym 

nie. oŚ"Yletlone, Jak ,to WIemy, przez dWIe lIbyśmy pogad.ah prze.z ~ogęl dziwnym uśmiechem, jaki :na jego 
- O! jeżeli tak, to jestsm upewllio- śWIec~ w: kandelabrz~. " - Tak sO~Ie... wldzI~Z .. , . twarzy się ukazał podczas r&zmowy z 

ny zupełnie! - rzekł - obH;ram,y więc WIeWIór znalazł SIę 'W połozeUlu - Masz mI co do powIedzema! Wiewiórem . 
za podstawę pięć kroć sto t7 nęCI fran- człowieka zupełnie niewidomego, gdy - Nawet dużo. . .. '-. - - ... ' 
ków. Miałbym prawo wymagania po- go wychodzącego ze- światła głębokie - Cóż takiego? , ...... Słowo ~onort1 daJę, to będzie je-
łowy! Uznaję, że przy tern wszystkiem otoczyły ciemności. - Nic więcej, tylko akurat to s9.- go własna wma ..• t.ego łotra!.- sze~ 
miałeś wiele iIIachodów, zużytkowałeś Zrobił dwa czy t.rzy kroki po omae-I ~o ~oś t~ powie.dział ~r~źnemu przed t~ł, ;'YChOdząc -=- me będę mIał sobIe 
materjały, z których ja nie umiałbym ku i orjentował ' się jak mógł, aby zna- pIęCIU mmutaml: "PóJdzmy do rów- me o wyrzucema.. .~ 
wycię.gnąć tych samych korzyści, a leźć wąskie drzwiczki pozostawione w nego działu!" • • • • 
więt zasługa twoja osobista powinna parkanie, gdy w tem ciężka jakaś rę- Gdyby nie ciemności, które okry- Wybiła goazlna trzecia:. 
być wynagrodzona, z tego punktu wy- ka spadła mu znienacka na ramię; ze wały wszystko swym płaszczem nie- Drzwi, przez które wchoazlło sfę' 
thodz,c, zadowolnię się stu. ty~iąca:mi strachu zadrżał gwałtowni.e. przejr~anym, możnaby było widzieć do kiosku, od strony pustego pałacu, 
frank0'Y; a dod8;m .do tego! ze Jak tył- _ Niech 1:ię wszyscy djabli!. . . straszne osłupienie, jakie się wyryło otworzyły się b('z . szelestu. Wszedł 
k~ od~:norę t~ 'plenU~?~e me usłyszysz I któż tam takil? _ spyta~ głuChym na twarzy Wiewióra. Wiewiór. Nie był sam. Gobert szed1 
wu~c.el o mn}e .... Coz ty na to prze- głosem, wyciąga,ją.c z kieszeni nóż - Czyś ty czarownik jaki? czy co! tuż za nim. 
ŚWIetny Grozn.y'. .. . . składany, aby na wszelki wypadek nie - zapytał głosem zmienionym. - Jesteśmy punklualIlI 'jak: arma-

- Przyznaję. ze JezelI wychodZImy zostać bez środków obrony G b t l d' t ł'" ~-'" ta, z której o dwunastej w południe 
z zasady, na której dyskusję rozpoczę- . . , .. ' . o. er za e WIe ws .rzyma "l~ uu pada wystrzał z Palais Roya!! - rzekł 
liśmy, twoje pretensje nie są. wcale . - ~Ie unoś SI~ ... : mo] stary Wle- WIelkIego wybuchu śml.echu. Wiewiór - co na to powie Groźny, jak 
przesadzone. Wiórze. - odpowled~Iał głos ochrypły. - Czarownik?! ... Ja! - powtórzył nas !'obaczy, dwóch zamiast jednegot 

_ Bardzo mi prz)[jemnie, że mi -: A przedewszystk~em ręce ,przy so- - taki sam czarownik jak i tryl - Pewno się diablo skrzywi! - od-
P 

. dl ' 'ć dd' ! A ble! ... o wypadek me trudno .... Na- W·· 'k ś . d . ł' • raWIe IWOS o aJesz zatem stępuje potem ciężkie zmartwienie 1 - , IęC )a e WIe ZIa . parł Gobert - a mianowicie, jak się 
zgoda! .. : Co?... . gorzkie łzy, ale zapóźno! - 1akem wiedział to, czego nie uwa- dowie, że musi sypnąć z worka nie sto, 

Mauglron zrQblł gest tWIerdzący. . żale! za potrzebne mi powiedzieć ale sto pięćdziesiąt tysięcy franków! 
- Jedna jest tylkO rzecz - rzekł - lakto,' t~ ' ty, Gob~rcle - ~~- sam! ... to zupełnie jasne! ... W obraź - Ba! on nie głupi, da sobie ra.-

Wiewiór - pragnf!łbym jeszcze dziś n~ł bandyta zgłęboklem podzlwle- sobie mój przYj'acielu że ten ~Ydlak dę!... odbije sobie tę stratę na kocha-
m · ć t . ść' I" t nIem G' " t .. lk 'Z t le ę przyjemno l po lCZyC owe s o . J k 'd' ó' obert" stracił do ciebie taufanie' Ten nym · escIU, u. resz ą, co nam do te-
tysięcy franków, o których mowa. -=-. a ~l ~lS~ m J stary, a!bo ra- Gobert, dla którego "pęCherz i lat~rnia go!, .. niech się skrzywi jak chce, ja 

- Popadasz w niedorzeCZllO~t: mój czeJ, Jak mewldzlsZ ... a kto WIe, mo- to tk' d .. t G b' sobie z tego kpie, J'ak z przeszłorocz-. - ." że widzisz' Może ty a k c· wszys o Je no... en o ert . ... . 
bIedny chłopcze! - . odpowiedział StrQ.- cz! . ... III SZ o le o- od tygodnia poświęca wolne swoje nego śniegu! Wypaliłbyś cygaro, ko-
czek. - Skąd u djabła chcesz, abym y Al . k' . ' chwile na to aby z tej budy wyjąć kil- lego? 
ci w~iął taką. sumę. dz~ś wi~czór? Wy- - e Ja It;n wypadkle.m. ka cegieł, t~k, aby się utworzył na - Z pewno§cią mój , Wiew16ne. 
()braza~z sobIe tn.0ze, ze SI~ trzy~a - Wcale me wypadklem - prze- wysokość mniej więcej człowieka otwór - A naparsteczek Madery'! 
sto ~YSlęCY frankow, tak ~oble w kle- rwał Gobert. w kształcie lejka, zapomocl) którego - lak najcbętniej, tem bardziej. 
szem, n~ dro~ne wrdatkI? - Cóżeś tu robił na. tern miejscu!... możnaboy słyszeć co do słowa., wszyst- że mam żobJ,dek jakiś nadwerężony 

-. Wlę~ .me moze8z mI wypłacić - Czekałem .na ciebie. , ko co się mówi wewnętrz, a czego roz- trochę! ... niech go piorun trzaśnie>! 
w tej cI;twlh? . " --; Wiedziałeś o mojej wizycie u mawiający nie życzą. sobie wcale, 80- Gastryka mnie udusi! 
~ NIe! ... , am nawet marzema me Groznego? bym słyszał i wiedział! Bandyci zapalili cygara. Wiewiór 

moze być? teID:! . .. .. - Wi;e.dzia:łem. Oto co robił ten idjota GobertI I napełnił dwa kieliszki. 
-:- A w~ęS mech dobra ID:0je ~zIeło, - K~oz cię uprzedziU przed chwilą. u tego o'tworu słuchał - Za czyje zdrowie? - s D, · tał Go-

komec u~Ienczy~ .... Patrz .Ja~ ]estem - NIkt ... Przyszedłem . na ulic~ ten Jajdakl ... czy ei to wystareza mój ,bert, podnosząc 'JWÓj. . • 
wyrozumIały, daję CI czas do Jutra! . .. Amsterdamską po twoim śladziel stary?, (Ci~ dalszy nastąpi). 
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Biała , trucizna ~ Niewy[zerpani w pomysłach przemytnicy - Sobótki [ Ins le 
Kolos chi6s)d przeciera sobie zmęczone 

oczy, ocknąwszy się z odurzającego snu 
opjumowego. 

psław!one Jaskinie. 
w których ludność zatruwała się at do u
traty przytomności straszliwym tym nar
kotykiem, poczynają powoli zanikać. Nie
ma dnia, 

gdzieby nie dokonywano egzekucyj 
na winnych zbrodni przemycania, handlu 
lub nałogowego używania opjum. Wszyst
kich ich czeka kara śmierci. 
Delinkwenta prowadzi się skrępowanego 

ulicami miasta, 
przyczem wolno mu złorzeczyć Chinom, 
całemu światu i narkotykom. Stracenie 
odbY,Wa się publicznie. Skazańcowi za
wiązuje się oczy, poczem 

wystrzałem z pistoletu 
kładzie się kres jego zbrodniczemu tywo
towi 

Przemytnicy opjum i heroiny są zapew
ne naj inteligentniejszymi, najbardziej po
mysłowymi l najniebezpieczniejszymi z 
pomiędzy wszystkich odmian zbrodniarzy. 
Policja chińska staje co chwila przed no
wemi pomysłami, które często 

nie tyle swem wyrafinowaniem, 
ile swą prostotą potrafią zmylić jej czuj
noŚĆ. 

Kilka przykładów: Przed paru tygo
dniami przemyt opjum w Singapor7.e 
przybrał wprost niebywałe rozmiary. Po
licja była bezradna. Ale razu pewn'ego 

, przewróciła się łódź na rzece, 
Z wody wydobyto mężczyzn~ i kobietę, 
która słabe tylko dawała znaki tycia. 
Kiedy ją w szpitalu rozebrano, znah~iiono 
na jej piersi i brzuchu ściśle do ciała 
przylegający 

.. ornaclk" blaszany, a w nim 20 kg opium. 
Udały ten trick kobiety w stanie odmien
nym niebawem zastąpiony został innym. 
Zwróciło uwagę władz chińsl<ich, że przez 
niektóre stacje pograniczne przyjetdża do 
Chin niezwykle wielka ilość 

młodYCh par małźeńsklch, 
Według prawa chińskiego, Chińczykom 
przysługuje prawo przewotenia przez lO"a
nicę wyprawy bez cła. Ta hau sa w zawie
raniu mał:teństw zagranicznych byłaby 
zapewne trwa/a jeszcze bardzo długo. gdy
by pewnej parze "now(lźeńców" niebyło 

spadło z wozu łóżko 
i rozbiło się na dwie części. Urzędnicy 
celni stwierdzIli teraz ku wielkiemu swe
mu zduJllieniu, :te 
w nogach łóźkach znajdowały się worecz. 

ki z opium. 
Innym razem wpłynęły do władz chiń-

Am,a'tor pOsagÓW 
, Rekordzistą swego rodzaju jest niejaki 

Lipu Corben z Bukaresztu. Jest on zawo
dowym "łapaczem posagów" i nie cofa się 
przed wielożeństwem. Niedawno Lipu po
ślubił młodą i zamożną pannę z Buka
resztu Inę Manolescu, za którą otrzymał 
pokaźny posag. Po pewnym czasie dowie
dział się on jednak, że siostra młodej mał
żonki, I1eana, mieSzka na prowincji i jest 
równiet bogatą panną na wydaniu. Pod 
pretekstem wyswatania jej za znanego w 
mieście kupca, Lipu udał się do swej 
szwagierki, przedstawił się jako sam ku
piec, otenił się i, zgarnąwszy znowuż po
kaźny posag, umknął. Podczas poszuki
wań, jakie policja wszczęła za bigamiste" 
wyszło na jaw, te Lipu oteniI się 19 razy, 
za !:tażdym rezem inkasując większe po
sagI. 

. 
skich liczne wnioski zagJ:"anicznych przed
siębiorstw cyrkowych o' zezwolanie na 
wjazd i urządzanie przedstawień. Policja, 
która n\e wahała się dać swego zezwole
nia, nie mogla przypuszczać, że poza 
przedsiębiorcami cyrkowym i kryją się 
przemytnicy ,narkotyków, ktÓl'zy 

w klatkach przewozili swój towar. 

Tegoroczne 
sob6tki chiński. 

wyjątkowo jasnym płomieniem płonęły 
ku niebu. Na placach publicznych spalo
no tysiące tonn skonfiskowanych narkoty
ków. Niejeden z widzów, który może je
szcze niezupełnie wyleczony był z tego 
straszliwego nałogu narkotyzowania się, 

z talem przyglądał się tej ofierze mo~oc1:ia: 
opium. Dla takich urządzono w ChlDach 
lecznice. Przed zwolnieniem 
lekarz wypala pacjentowi "krzyż śmierci" 
na prawem ramieniu. Jest to ostatnie ~
pomnienie. Wszelkie ponowne oddam. 
się nałogowi grozi kara, śmierci. 

,W. i p, 

promienie śmierci 
Czy no'wy wynalazek jest naprawdę tak groźny? 

Łamy pl·mn europejski-ch I zaoceanicz- promieniach śmierci, mających stanowić 
nych zapelnione są okropnościami jakie I broń straszną, okropną. 
gotuje światu przy<szła wojna, - wojna Wprawdzie sfery naukowe uwataią 
gazowo-powietrzna i baklerj910giczna... "promienie Z" Dunikowskiego za nieistnie-

Ale ostatnio coraz to Więcej móWi się o jące. Z!lJsadniczo panuje w tym zakresie du-

Czterna.stoletnia mistrzyni w skokach. Któ~by pomyślał? dz;ewrzę lat 14 z tytułem 
mistrzyni! Jest nią Betty SIade z londyńSkiego "Diving Club", która podczas popi
sów we Wembley zdobyła mistrzostwo Anglji. Na rYCinie wifl7.imy zwyci~ską 14-latkę 

(w środku) wśród mlodocianych przyjaciółek i współzawodniczek 

że niedowiarstwo. 
Niemniej rozniosła się wiadom?ść, te 

uczony tej miary co Marconi, pr3:cuJe rów
nież nad tym wynalazltiem i doszedł nawet 
do pewnych wyników. Udało mu się podob
no działać na odległość na motory, posłu .. 
gując się falami krótkiemi, długości kilkll 
centymetrów. Tak więc "radja" stałoby sit 
punktem wyjścia dla wynalezienia tej 
strMznej broni. 

Marc,mi czynił podobno chwilowo do-< 
świadc7.cnia zupełnie niewinne, bo zatrzy.; 
mywal '\uta na odległość, co jeszcze nie by ... 
lobv tragiczne, choć może być groźne. Go
rzej jtlśli zastosować promienie te do mo
torów samolotów, podobnych prze<:ież do 
motorów samochodowych, i skazać temsa
mem na naj tragiczniejsze wypadki załog~ 
i ludność "na ziemi", na którą samolot, 
promieniami obezwładniony, może spaść. 

Wynalazek polegałby więc na przenie
sieniu na odległość drogą fal elektrycznych 
takiej ilości energji, któraby była w stanie 
zatrzymać motor ... Brzmi to nieco fanta • 
sty.cznie, ale nie jest wykluczone, taK przy ... 
najmniej twierdzą sfery, zbliżone do Mar
coniego. Ten ostatni natomiast wzbraniał 
się udzie!~ć bliższych wyjaśnień. 

Pociesza nas jednak profesor Langevin, 
wybitny uczony paryski, który wszystkie 
wynalazki tego rodzaju nazywa ,.bluffem". 
Bo promienie takie powmnyby nietylko 
pooiadać wielką energię, ale musiałoby się 
je skoncentrować; to zaś mozliwe jest tyl
ko właśnie przy stosowaniu fail nie dłuż ... 
szych od jednego centymetra, czyli odpo
wiadają.cych falom świetlnym. Lecz wtedy 
następuje nowa trudność: w)"Soka często ... 
tliwość uniemożliwia powiększenie mocy, 
Poza tem nasuwa się trudność znalezienia 
aparatu odbiorczego w miejscu "ataku", 
lub konieczność wynalazku, kt6ryby u-

Bajekle O zwelerzęłach ~ąO;ii~!i~b~;~~~~~j ~~~~~~~c~~o~~::: 
nego rodzajU pancerzem, kt6ryby wstrzy ... 
mywał promienie.. 

80wych. Jeżeli zaś nieraz widuje się ptaka, Wprawd~ie c~ynn jut dośwIadczenia ~ o niektórych zwierzętach szeroko roz
po'wszechnione są dziwne jakieś baj~i, któ
rym dają wiarę nawet ludzie inteligentni 
i wykształceni. . . 

I tak powszechnie utrzymuje się, że ści
gany struś chowa głowę swą w piasek, 
wyobrażając sobie przy tern, że nikt go już 
nie może dostrzec, albo - że n. p. żyrafa 
wydaje z siel)le krzyk śmiertelny, gdy u
miera, lub - że węte hipnotyzują ptaki. 

Wszystkie te opowiastki, jak stwierdza 
nowoczesna ::oologja, pozbawione są jed
nak wszelkich podstaw. Struś bowiem ani 
myśli o chowaniu głowy w piasek. W cl:\wi
łach groźnego niebezpieczeństwa kładzie 
się struś płasko na ziemię, i wyciąga przed 
sieb~e , szyję, lecz głow~ trzyma ponad zie
mie" ażeby nie spuszczać z oka nieprżyja
ciela. Również pewnem jest, że żyrafa nie 
wydaje krzyku gdy umiera, gdy t stwier
dzono, że nie pOSiada ona wogóle taśm glo-

fruwającego bez wyraźnego celu przed wę-I ~ym zal?'esle Grmdell Mathews w: AnglJl, 
żem, t~ j~st to raczej zręczny manewr pta- J~k i PIerre Rousseau, ale ostatm. o~azał 
ka, USIłUjącego odwieść węża od swego SI.ę zwykłym olszustem. Udało mu SI~ lstOt.. 
gniazdka. Z rzekomą sztuką hipnotyzerską Dle wobec władz s-po'Wodo<wać wybuch mi'" 
wężów niema to jednak nic WiSpólnego ny na odleg-łość, lecz zastosował on popro-o 

.. .' ., stu promienie świetlne i k0'ID6rk~ foto-< 
. Podobną bajką Jest tak.te tWlerdzE'Dl!l' elektryczną, choć nikt f:ię na tem poeza,t. 
jakoby. węte połykały swoJe młode, by Je kowa nie spostrzegl. 
s~hroDlć .w swym tolądku, i ~e je I?-astęJ;l- . W t!ch warunkach pocieszy~ motemy 
Dle w~daJą ~ powrotem, gdy mebezpIeczen- 81~ mysIą, że "promienie Śillierei" nie l>f}o 
stW? JUŻ .mmęl? Zna?e ~ą owszem wę~e dą nas mimo wszy'stko w najbliższej przy. 
kambalskle, ktore pozeraJą czasem swoJe szłości niepokoić. 
młode, ale nie w tym celu, by je uchronić 
od niebezpieczeństwa, a wpro<st z tarłocz
ności. Zresztą młode węte, po dłuŻ'Szym po
bycie w żołądku swych rodzicieli, nie były
by wcale podobne do wężów. 

Bajeczką. jest również twierdzenie, że 
olbrzymi słoń lęka się małej my'ilzy i że 
mdleje, gdy małe to zwierzątko znajdZie 
się w pobliżu jego trąby. W takim wypad
ku wystarczałoby jedno silne dmuchnięcie 
trąbą ażeby mysz odleciała na cztery stro
ny świata. Również niepotwierdzone jest 
opowiad~n~e, że słoń jeszcze po długim cza
SIe, mŚCI SIę za doznaną krzywdę, chociaż 
Y'prav.:dzie .posiada on doskonałą pamięć 
l mtehgencJę po temu. WiP 

Pierwszy,ch piłkarzy 
,zam,knięto w areslcie 

_ Pi~.ka .nożna do Niemiec dostała się • 
AngIJI. PIerwszy mecz odbył si~ w r. 1882. 
S!r0ńczy! się b~rdzo niefortunnie, & raczej 
me skonczył SIę wcale. Na boisko wkro
czyła policja i aresztowała wszystkich 
graczy. Doniesiono jej bowiem, że na 
przedmieściu! gdzie rozgrywano mecz, 
!l'Ybu~hła b?J.ka. P!zybywszy na miejsce, 
Istotme polICja WZIęła grę za bójkę i W' 
karetkac?- odwiozła wszystkich graczy na 
wartm'ymę. Tam, d?piero policja przeko
nała . SIę, gdy wyswIetlono sytuację, te po
pełmła błąd, 

Trzydzieści lat pod zasłoną . 
W Ameryce ni~ brak ludzi .eksc~ntry- bo telefonicznie. Mało te!\,o, nie che c nb 

cznych. Róż~e ~ą Jednak rodzaje tej eks- ktokolwiek oglądał jej oblicze c~ 'd ·l 
cent~ycznoś~I: Jednym. chodzi o reklamę, zawsze osłonięta białym welo~em o J~kł 
drugIm o lmp~nowame OSO?O'~, trze?i~ nie widział jej innaczej, ani służba l n( 
poprostu o busmes's ... BywaJ,ą J.ednakze l znajomi. Miss Kite nie p.rzyjmowala ~i~C)o 
tacy, który.ch eks~entrycznos~ Jest z ga- go,. unikała ludzi, zapełniła natomiaał 
tunk.u serJO, któlzy wkładają w to, co swoJą wille kotami które b l .. l 
cZynią - sen<s życiow~. Do tego rzadkie- bieńcami. ' y y Jej u Uo< 
go coprawra, bo traglcz.nego typu osób W t.en ób d . . 
należała \:vido~znie miss Kite, która ode~. wiecz.nie zaw~~~wani~aztii: 2;a~tDlcza, 
br~łaBO~Jle ~l~dawno życie .w swej pię- pełnem odosob'nieniu. I nagle z n~e\~ad:: 
neJ p'osladloscl n,ad bTzeglem oceanu mego powodu odebrała sobie 'życ' W t 
Spok?Jneg? w !Słonecznej Kalifornji. tamencie zastl'zegla wyraźnie ~~y tw::~ 

MlS.S Klte 11:1 e , br:;tkło bylo nic z tego, jej nawet Po śmierci byla okryta welonem, 
co ~oze UCZYDlĆ. zY~le ponętnem i milem. tak, aby nikt nie mó"'! zas okoić .' 
MaJą~ lat d~adzleścla,. po ukończeI\iu aKa- kawości. Zgon miss lUf'e r jej tr s~el c~~ 
~emJI w ChIcago, odz1edzlczyIa Ju~y IN1- wzbUdziły sensację w Ameryce :. n y la 
łątek, co p~)Zwolilo jej żyć wedlJg' ~usto',\' grzeb zjechaly się tłumy reporterów ai ~: 
l. upodobun: A byly. te g.us~y rr.l~8 [{lte tografów. Doznali jednak wsz sc rozcz .. 
\\cale oryglDalne. NIenaWIdZIła ona ha-I rowania, albowiem zwłoki S~m~bójCz~ 
!asu, wrz8:wy, ludzi,. i to do tegO stopnia, zostały ,spalone w kremato-rjum a proch}': 
!~ .... ~omuDlkowałl!- 8~ę np. 2: architektem, rozwian~ w ogrodzie, jak sobie tego ty' 
AWJ:7 budqwał jeJ Wlll~, tylko. UstQ.wni~ ~ czy~ . . . .. mk.. ~ 




